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»Żądamy zwrotu statków zagrabionych przez piratów czangkaiszekowskich«

porwanie polskiego statku handlowego »Gottwald«
nową prowokację amerykańskich podżegaczy wojennych

Najgłębsze oburzenie ogarnęło społeczeństwo polskie na wieść o no­
wej prowokacji amerykańskich kół agresywnych — o uprowadzeniu dru­
giego jut z kolei polskiego statku h andlowego „Gottwald“ przez żołda­
ków amerykańskiej marionetki Czang Kai-szeka. Burzliwy przebieg mia­
ły masówki, które odbyły się w portach i stoczniach Gdańska, Gdyni 1 
Szczecina, w zakładach pracy Warszawy, Łodzi i innych miast. Nikt nie 
ma wątpliwości, że to brutalne pogwałcenie zasad prawa międzynarodo­
wego w czasie trwania konferencji genewskiej, ma na celu sianie zamę­
tu i niepokoju w stosunkach międzynarodowych. Pełną solidarność wyra­
ża społeczeństwo polskie z noią pro testacyjną, wystosowaną do St. Zied- 
noczonych. J

st.

Słowa potępienia padły pod adre­
sem podżegaczy wojennych na ma­
sówkach 
Gdańska, Gdj^ni i Szczecina. 
Gdańsku 
wielotysięczna załoga największego 
zakładu budownictwa okrętowego — 
«toczni. Na wszystkich wydziałach 
•toczni odbyły się masówki.

w portach i stoczniach
W 

wyraziła swe oburzenie

— „Pirackie bezprawie — głosi 
uchwalona rezolucja — zagrabie­
nie naszego statku wraz z załogą, 
jest jewnym pogwałceniem praw 
wolnej żeglugi. Domagamy się na­
tychmiastowego oddania bezpraw­
nie zagarniętego statku. Żądamy 
położenia kresu niedopuszczalnym 
praktykom pachołków czangkaisze-

Porwany przez piratów

kowskich, inspirowanych przez 
Zjednoczone“.
„Statki „Praca“ 1 „Gottwald“ 

własnością całego naszego narodu 
mówił L. Gregorowicz z taboru por­
towego w Gdyni. — Gorąco popieramy 
notę naszego Rządu i stanowczo do­
magamy się zwrotu zrabowanych 
nam statków“.

Również profesorowie, asystenci i 
studenci Politechniki Gdańskiej z 
oburzeniem piętnowali zbójecki wy­
czyn imperialistów. Prodziekan wy­
działu budowy okrętów prof. J. Sta- 
liński oświadczył: „Nic nie pomoże 
amerykańskim reżyserom ukrywanie 
się za plecami Czang Kai-szeka. Wie­
my dobrze kto ponosi odpowiedzial­
ność za te akty rozboju, 
i. „Praca“ muszą 
Tego domagamy 
narodem“/

W Szczecinie 
stoczni wypełnili 
rowie, urzędnicy.

— ‘„Gdy na świecie ludzie ode­
tchnęli z ulgą po zawarciu rozejmu 
w Korei — mówił brygadzista Pową- 
ska — piraci Czang Kai-szeka z po­
mocą samolotów USA porwali nasz 
statek
rencji genewskiej przygważdżane są 
amerykańskie plany rozszerzenia 
wojny w Azji — znów imperialiści 
próbują mącić“.

Na wiec w Szkole Inżynierskiej w 
Szczecinie gremialnie przybyli stu­
denci, asystenci, profesorowie, pra­
cownicy administracji. Raz po raz 
wznoszono okrzyki: „Precz z bandy­
tyzmem na morzach“, „Żądamy zwro­
tu naszych statków“.

„Obserwujemy jak polityka impe­
rialistów z dnia na dzień ponosi co­
raz dotkliwsze klęski — mówił stu-

są

„Gottwald“ 
wrócić do Polski, 
się wraz z całym

halę mechaniczną 
robotnicy, inżynie­

.Praca“. Dziś, gdy na konfe-

dent Roginella. — Toteż gdy zawodzą 
ich zirrma i gorąca wojna, gdy za­
wiódł straszak bomby atomowej i 
wodorowej — stosują zwykły bandy­
tyzm. Ale i tym razem poniosą klę­
skę przeciwko nim są miliony lu­
dzi na całym świecie“.

Na masówce, która odbyła się na 
nabrzeżu drzewnym w porcie szcze­
cińskim i zgromadziła setki robotni­
ków portowych, robotnik Kruszyński 
zapewnił w imieniu swych towarzyszy 
pracy, że w odpowiedzi prowokato­
rom upowszechnią metody szybkoś­
ciowego rozładunku i załadunku.

W stolicy ostro potępiła bandycki 
napad załoga FSO na Żeraniu. Ro­
botnicy Żerania wypełnili wielką ha­
lę montażową.

„Piraci Czang Kai-szeka — mó­
wił technik J. Konieczny — zrabo­
wali już po raz drugi własność na­
szego narodu, polski statek handlo­
wy. Protestujemy przeciw temu ło- 
trostwu. domagamy się zwrotu oby­
dwu statków wraz z towarem i za­
łogami. Domagamy się tego nie 
od bandytów, lecz od ich protekto­
rów, od tych, którzy trzymają na 
smyczy sforę Czang Kai-szeka“. 
Na zebraniu studentów i pracow­

ników Politechniki Warszawskiej u- 
ehwalono rezolucję, która stwierdza 
m. tn.:

„My, pracownicy 1 studenci naj­
większej w Polsce uczelni, zwra­
camy się do wszystkich miłujących 
pokój ludzi na całym świecie, a w 
szczególności do pracowników nau­
ki i studiującej młodzieży, by ostro 
potępili te pirackie praktyki w sto­
sunku do narodu polskiego“.
Wiadomość o nowej prowokacji pi­

atów Czang Kai-szeka wywołała obu­
rzenie również wśród mieszkańców 
robotniczej Łodzi. Gorący protest prze­
ciwko porwaniu 
la załoga Zakładów im. Józefą Stali­
na.

Podobny przebieg miały liczne ma­
sówki w różnych miastach, w róż­
nych zakładach pracy całego kraju.

„Gottwalda“ wyrazi-

II maja br. statek polskiej marynarki handlowej „Prezydent Gott- 
wald“ został uprowadzony przez pirackie kanonierki Czang Kai-szeka 
kierowane z powietrza przez wojskowe samoloty USA.

Na zdjęciu: „Prezydent Gottwald“ w porcie gdyńskim przed jednym 
z rejsów. CAF. fot. Uklejewski

Próby rozruchowe siłowni huty im. Lenina 
Trwa montaż pierwszych dwóch martenów

Już od kilku dni olbrzymi kocioł 
siłowni huty im. Lenina znajduje się 
pod parą. Bezbłędnie pracują stacje 
redukcyjne i rurociągi wysokoprężne. 
Próby rozruchowe urządzeń siłowni 
weszły w decydującą fazę.

W ostatnich dniach grupa rozru­
chowa wspólnie z załogą eksploata­
cyjną siłowni przystąpiła do zasadni­
czych prób rozruchowych mechaniz­
mów pierwszej turbodmuchawy — 
urządzenia, które dostarczać będzie 
dmuchu do paleniska I wielkiego 
pieca.

Próba działania urządzeń turbiny 
wykazała jeszcze pewne niedocią­
gnięcia, które zostaną za kilka dni 
usunięte. Za kilkanaście dni pierwsza 
turbod mucha wa siłowni zostanie 
przekazana do ruchu próbnego.

W stalowniach trwa montaż pierw­
szych dwóch przechylnych pieców 
martenowskich. Marteny huty im. 
Lenina będą bez porównania większe

wod największych tego typu pieców 
kraju. Każdorazowy spust — to pra­
wie 360 ton wysokogatunkowej stali

Pracujące tu brygady Zjednoczenia 
Budowy Pieców Przemysłowych do­
niosły już o zmontowaniu tzw. koły­
ski pieca, tj. olbrzymiego, kilkuset- 
tonowego urządzenia, za pomocą któ­
rego można będzie przechylić piec 
dla spustu stali Ooecme rozpoczął 
się montaż właściwego korpusu pie­
ca. Szybko przebiegają roboty przy 
budowie drugiego maitena.

W komorach pierwszej baterii 
koksowniczej zakładu koksochemicz­
nego huty im. Lenina płonie gaz. Su­
szenie baterii jest w pełnym toku. 
Jednocześnie 
montażu aparatury 
miarowej. Aparatura ta służyć będzie 
do kontroli prawidłowości przebiegu 
procesów produkcyjnych, zachodzą­
cych w komorach baterii podczas 
przeróbki węgla na koks hutniczy.

trwają tu prace przy 
kontrolno - po-

Odroczenie na czas nieokreślony
debaty w parlamencie 
nad układem o »armii

francuskim

PARYŻ (PAP), 
dziennik „Le 
nie będzie się 
minu debaty 
rodowym nad 
„europejskiej 
Na wniosek 
miało się odbyć posiedzenie przewod­
niczących grup parlamentarnych 
Zgromadzenia Narodowego dla usta­
lenia terminu debaty. Jednakże 17 
bm. premier Laniel wycofał swój 
wniosek i posiedzenie przewodniczą­
cych grup parlamentarnych nie od­
będzie się.

Wyjaśniając przyczyny decyzji La­
niela „Le Monde“ podkreśla, że obec­
nie głównym problemem jest sprawa 
Indochin oraz konferencja genewska.

Jak donosi 
Monde“, rząd Laniela 
domagał ustalenia ter- 
w Zgromadzeniu Na­
ra ty fi kac ją układu o 
wspólnocie obronnej“, 

rządu Laniela 18 bm

europejskiej«
Laniela, który podczas ostatnie-Rząd 

go głosowania nad votum zaufania 
otrzymał zaledwie dwa głosy więk­
szości, nie może sobie obecnie pozwo­
lić na debatę nad sprawą tak niepo­
pularną, jak problem „europejskiej 
wspólnoty obronnej“.

NOWY JORK (PAP). — W depeszy 
z Paryża korespondent agencji Uni- 
ted Press wyraża ubolewanie, że ra­
tyfikacja układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“ przez francu­
skie Zgromadzenie Narodowe została 
ponownie odroczona na czas nieokre­
ślony. Korespondent 
puszczenie, że sprawa 
kładu o „europejskiej 
bronnej“ może stać się 
wcześniej w połowie czerwca br,

wyraża przy- 
ratyfikacji u- 
wspólnocie o- 
aktualna naj-

Depesze Rządu PRL do OiZ 
tu związku z bezprawnym uprowadzeniem 
statków polskich »Praca« i »Gottwald«

W związku z bezprawnym uprowadzeniem 
wald“ minister Spraw Zagranicznych PRL 
ce depesze do Przewodniczącej VIII 
Sekretariatu Generalnego ONZ.

Pani V. LAKSHMI PANDIT
Przewodnicząca
Zgromadzenia Ogólnego NZ

New - York
Pani Przewodnicząca 1
Dnia 13 bm. piraci Czang Kai-sze­

ka przy aktywnym udziale samolo­
tów USA dokonali zbrojnej napaści 
w odległości 450 mil na wschód od 
Taiwanu na polski statek handlowy 
„Gottwald“, odbywający swój poko­
jowy rejs i bezprawnie statek wraz 
z załogą uwięzili. Wiadomo Pani, że 
mniej więcej pół roku temu został 
napadnięty i przemocą uprowadzo­
ny w podobnych okolicznościach pol­
ski statek handlowy „Praca“, które­
go załoga jest po dzień dzisiejszy wię­
ziona na Tajwanie. W obu wypad­
kach odpowiedzialność za pogwałce­
nie norm prawa międzynarodowego 
i praw ludzkich spada na Stany Zje­
dnoczone. Rząd Stanów Zjednoczo­
nych, którego siły zbrojne kontrolu­
ją wody tego obszaru i uczyniły z 
chińskiej wyspy Taiwan bazę dla 
swych wypadów, wykorzystuje klikę 
kuomintangowską jako narzędzie 
prowokacji i gwałtów w stosunkach 
międzynarodowych.

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej zwraca się do Pani jako Prze­
wodniczącej VIII Sesji ONZ z proś­
bą o podjęcie niezbędnych kroków 
w sprawie natychmiastowego zwol­
nienia załóg i zwrotu obu zagrabio­
nych statków polskich. Rząd Polski 
chce wierzyć, że ONZ zajmie w tej 
sprawie właściwe stanowisko w in­
teresie poszanowania elementarnych 
zasad prawa międzynarodowego, wol­
ności żeglugi oraz bezpieczeństwa 
krajów Azji i rozwoju ich stosunków 
z Europą i z innymi krajami świata

Z upoważnienia rządu PRL
ST. SKRZESZEWSKI 

Minister Spraw Zagranicznych
Pan DAG HAMMARSKJOELD 
Sekretarz Generalny Organizacji 
Narodów Zjednoczonych

New - York
Panie Sekretarzu Generalny 1
Dnia 13 bm. na pełnym morzu w 

odległości 450 mil na wschód 
Taiwanu został ostrzelany i przemo­
cą uprowadzony przez piratów czang- 
kaiszekowskich przy czynnym udzia­
le samolotów USA polski statek han­
dlowy „Gottwald“. Jak Panu wia­
domo, jest to już drugi akt bezpraw­
nej napaści na polski statek upra­
wiający pokojową żeglugę na wodach 
Dalekiego Wschodu, przy czym sta­
tek „Praca“ i jego załoga są do dziś

od

Sesji

statków 
wystosował 17 
Zgromadzenia

więzione na

.Praca“ i „Gott- 
bm. następują- 
Ogólnego i do

Ta iwanie. Od-po-dnia
wiedzialność za te akty napaści spa­
da na rząd Stanów Zjednoczonych, 
który posługuje się zbankrutowaną 
kliką kuomintangowską dla zakłóce­
nia pokojowej żeglugi, dla wywoły­
wania różnych prowokacji i utrzy­
mywania naprężenia na Dalekim 
Wschodzie.

Nie ulega wątpliwości, że bierna 
postawa ONZ wobec pirackiego por­
wania statku „Praca“ — mimo wie­
lokrotnych wystąpień Polski na fo­
rum Organizacji — zachęciła amery*  
kańskich mocodawców Czang Kai- 
szeka do nowej prowokacji.

Rząd Polski domaga się, aby poło­
żyć kres aktom bezprawia i pirac­
kim wypadom, które stanowią po­
ważną groźbę dla wolności żeglugi, 
dla rozwoju pokojowych stosunków 
między narodami świata i dla od­
prężenia w sytuacji międzynarodo­
wej.

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej zwraca się do Pana, jako Se­
kretarza Generalnego ONZ, organi­
zacji, do której należy obrona prawa 
w stosunkach między narodowych, o 
podjęcie jak najenergiczniejszych kro­
ków w sprawie natychmiastowego 
zwolnienia obu statków wraz z za­
łogami.

Z upoważnienia Rządu PRL 
ST, SKRZESZEWSKI 

Minister Spraw Zagranicznych

Niejawne posiedzenia 
w Genewie

GENEWA (PAP). 17 bm. odbyło 
się pod przewodnictwem ministra 
spraw zagr. W. Brytanii A. Edena 
niejawne posiedzenie konferencji ge­
newskiej.

Na posiedzeniu ogłoszono następu­
jący komunikat oficjalny:

„17 maja odbyło się niejawne posie­
dzenie 9 delegacji biorących udział w 
rozmowach dotyczących sprawy In­
dochin. Delegacje wysłuchały oświad­
czeń w sprawie ewakuacji rannych 
z Dien Bien Fu, a następnie przystąpi­
ły do dyskusji nad problemem przy­
wrócenia pokoju w Indochinach.

Francuzi przerwali 
ewakuację ran (tych 
z Dien Bien Fu

PARYŻ (PAP). — Francuskie 
wództwo naczelne przerwało 17 
ewakuację rannych z Dien Bien 
1 postanowiło wznowić bombardowa­
nie szosy łączącej Dien Bien Fu i 
Sen-La.

rio*  
brru 
Fu

VII Wyścig Pokoju zakończony
Drużyna polska na drugim miejscu za CSR
Dalgaard (Dania) zwycięzcą indywidualnym

VII Wyścig Pokoju „Trybuny Ludu“, „Neues Deutschland“ i „Rudeho 
Prava“ został zakończony. Wzięli w nim udział kolarze 19 państw, którzy 
na ponad 2 000 km trasie z Warszawy przez Berlin do Pragi stoczyli szla­
chetną, przyjacielską walkę o palmę pierwszeństwa. Uczestnicy wyścigu, 
walcząc w tej pięknej imprezie pod hasłami pokojowymi stanęli w pier­
wszym szeregu bojowników o przyjaźń i pokój między narodami.

Uczucia przyjaźni witały kolarzy na całej trasie wielkiego wyścigu. 
Wszędzie witano ich i żegnano słowem „Pokój“. Na całej trasie ludność 
Polski, NRD i Czechosłowacji niezwykle serdecznie zachęcała kolarzy 
do walki.

Wyścig wygrała w klasyfikacji drużynowej Czechosłowacja w łącznym 
czasie 161.45.41. Doskonała jazda drużyny polskiej na ostatnim etapie ilo 
Pragi zapewniła naszemu zespołowi drugie miejsce w czasie 162.17.45.

Indywidualnym zwycięzcą Wyścigu jest Duńczyk Dalgaard w czasie 
53.59.11. Z

choslowacji i zwycięzcy indywidual­
nego

Z
— Duńczyka Dalgaarda. 
Warszawy wystartowało ogółem

110 kolarzy. VII Wyścig Pokoju ukoń« 
czyło 77 zawodników,*

Przeciętna szybkość 
gu Pokoju na całej 
2052 km wyniosła 38

w VII Wyści*  
trasie długości 
km/gotJ».

45

Polaków Królak zajął 6

tys. mieszkańców Pragi 
bm. na zakończenie naj-

Ponad 
przybyło 17 
większej imprezy kolarstwa amator­
skiego na świecie — VII Kolarskiego 
Wyścigu Pokoju.

Na stadion przybył owacyjnie wita­
ny prezydent CSR —- Zapotocky. O- 
becni byli premier Siroky, wicepre­
mier 1 minister Obrony Narodowej — 
Cepicka.

W loży honorowej zasiedli amba­
sador PRL w Czechosłowacji W 
Grosz oraz ambasador NRD w Cze­
chosłowacji Koenen.

Na uroczystości zakończenia Wyści­
gu obecni byli członkowie korpusu 
dyplomatycznego.

W imieniu władz sportowych CSR 
przemówił przewodniczący Komitetu

miejsce, a Wilczewski 7.

Kultury Fizycznej i Sportu CSR gen. 
Janda.

Następnie odbył się mecz piłkarski 
między reprezentacjami Pragi i War­
szawy. zakończony zwycięstwem pił­
karzy Pragi 4:2.

Po przybyciu kolarzy na stadion 
serdeczne gratulacje zwycięzcom 
złożył w imieniu Komitetu Organi­
zacyjnego Wyścigu wiceprzewodni­
czący GKKF PRL — Jekiel. W 
krótkim przemówieniu podkreślił 
on wielkie znaczenie Wyścigu Po­
koju dla przyjaznej współpracy 
między wszystkimi narodami.

Piękną uroczystość na stadionie 
praskim zakończyła runda honorowa 
zwycięzców Wyścigu — drużyny Cze-

Druii/na polska, która zajęła zaszczytne drugie miejsc*

Zwycięska drużyna CSR

Ostateczne
CSR — 161.45.41,
Polska — 162.17.45.
Dania — 162.34.49.
Belgia — 162.36.07.
Holandia — 162.52.59.
ZSRR — 162.58 38.
NRD — 164.23.14.

wyniki drużynowe
8) Anglia — 164.59.02. 9) Bułgaria 

— 165.15.56. 10) Polonia Franc. —
166.01.58. 11) Francja — 166.02.25.
12) Rumunia — 167.11.14. 13) Szwe­
cja — 167.29.38. 14) Finlandia —
173.21 44. 15) Norwegia — 175.04.27,
16) Węgry — 175.08.30. 17) Albania —» 
189.39.45.

Ostateczne wjniks indywidualne
Dalgaard (Dama) — 53.59.11. 
Ruziczka (CSR) — 54.02.09. 
van Meenen (Belgia) — 54.06.54. 
Picot (Francja) — 54.08.15. 
Broeck (Holandia) — 54.11.08. 
Królak (Polska) — 54.12.54. 
Wilczewski (Polska) — 54.18,43. 
Kubr (CSR) — 54.18.46. 9) Han- 
(Dania — 54.24.29. 10) Rusman 

(Holandia) — 54.24.51. 11) Klabiński
Edward (Pol. Fr.) —• 54.25 36. 12) de 
Groot (Holandia) — 54.25.46. 13) Nie­
my tow (ZSRR) — 54.25.47. 14) Pe­
dersen (Dania) — 54.27.35. 15) Ruvet 
(Belgia) — 54.29.29. 16) van der Lykc 
(Holandia) — 54.30.09. 17) Klabiński 
Władysław (Polska) — 54.32.22. 18) van 
Schill (Belgia) — 54.40.50. 19) de
Boeck (Belgia) — 54.44.24. 20) Mat-

wiejew (ZSRR). — 54.46 53. 21) Vese­
ly (CSR) — 54.47.47. 22) Schur (NRD) 
— 54 49.11. 23) Ostergaard (Dania) — 
54.52.44, 24) Nachtigal (CSR)—54.52.55. 
25) Lasak (Polska) — 55 00 12 26) Gili 
(Anglia) — 55.01 39. 27) Kerkhoven
(Belgia) — 55.02.04. 28) Kocew (Buł­
garia) — 55.Q3.04. 29) Verplaets (Bel­
gia) — 55.04.01 30) Funda (NRD) —
55.11,32. ‘ 31) Berg (Norwegia) —• 
55.18.10. 32) Krivka (CSR) — 55.21.51, 
33) Meister (NRD) — 55.30.44. 34)
Schrevelius (Szwecja) — 55.32.01. 35) 
Pauw (Holandia) — 55.32.49 36) Ha- 
dasik (Polska) - 55.34 11 37) Kolew 
(Bułgaria) — 55 36,12 38) Werszynin
(ZSRR.) — 55.38.54. 39) Skott (Szwe­
cja) — 55.39.08. 40) Sandru (Rumu« 
nia) — 55.40.50

Społeczeństwo polskie piętnuje z oburzeniem
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W służbie gospodarki narodowej  i socjalistycznego budownictwa■

Stanowisko W. Brytanii wobec paktu dla Azji płd.-wschodniej

Oświadczenie Churchilla w Izbie Gmin
W dniu 16 bm. jak już pisaliśmy [ obrad, referat sprawozdawczy Cen- 

rozpoczął w Warszawie obrady Zjazd tralnego Komitetu Stronnictwa De- 
Krajowy Stronnictwa Demokratycz- | mokra tycznego wygłosił przewód ni-

czący CK SD — Wacław Barcików- 
Po przyjęciu przez Zjazd porządku | ski.

Referat sprmzteczy CK SD
Przewodniczący CK SD wskazuje 

na wstępie, że dalszy rozwój naszego 
kraju, dalsza walka c wzrost dobro­
bytu najszerszych mas społeczeństwa 
dokonuje się obecnie wysiłkiem ca­
łego narodu w oparciu o uchwały II 
Zjazdu PZPR. Uchwały te stawiają 
poważne zadania zarówno przed in­
teligencją pracującą, jak i rzemio­
słem, którego praca odgrywa dużą ro­
lę w zaspokajaniu codziennych po­
trzeb mas pracujących oraz w rozsze­
rzaniu pomocy dla wsi w jej walce 
o wzrost produkcji rolnej i hodowla­
nej. Obowiązkiem rzemiosła jest sta­
łe podnoszenie na wyższy poziom 
swych usług zarówno dla klasy ro­
botniczej jak i dla pracującej wsi. 
Rzemiosło powinno systematycznie 
doskonalić swą pracę na wsi, wal­
czyć o rozwój jakościowy świadczo­
nych usług, o bogatszy asortyment 
towarów i wyższą ich jakość.

Omawiając udział Stronnictwa De­
mokratycznego w budownictwie so­
cjalistycznym w kraju, przewodniczą­
cy CK SD wskazuje, że Stronnic­
two odegrało poważną rolę w mobi­
lizowaniu miejskich warstw pośred­
nich wokół idei Frontu Narodowego 
i jego programu, ideologii Polski Lu­
dowej.

Mówca charakteryzuje dalej rosną­
cy udział mas członkowskich Stron­
nictwa w pracach Frontu Narodowe­

Przemówienia sekretarza KC PZPR E. Ochaba
Gorąco przyjęli zgromadzeni prze­

mówienie sekretarza KC PZPR — 
Edwarda Ochaba, który powitał Zjazd 
w imieniu Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej.

Witając Zjazd sekretarz KC PZPR 
Edward Ochab powiedział m. in.:

Doświadczenie dziesięciu lat naszej 
wspólnej pracy nad odbudową i roz­
kwitem naszej Ojczyzny wykazało, 
że w warunkach demokracji ludowej 
rodzą się i krzepną nowe formy po­
litycznego sojuszu między klasą ro­
botniczą — przodującą i kierowniczą 
siłą narodu, a warstwami pośredni­
mi, rzeszami rzemieślników i postę­
powymi grupami inteligencji«

Olbrzymia większość dawnej inte­
ligencji stanęła w szeregach Frontu 
Narodowego, u boku klasy robotni­
czej wraz z nową ludową inteligencją.

Inteligencja pracująca widzi w rea­
lizacji zadań budownictwa socjali­
stycznego w Polsce drogę pokoju i 
postępu, drogę materialnego i kultu­
ralnego rozkwitu narodu,

W walce u boku klasy robotniczej 
o urzeczywistnienie tych zadań przo­
dująca część dawnej inteligencji 
przyjmuje stopniowo ideologię kla­
sy robotniczej — marksizm-lenlnizm. 
Możemy równocześnie z radością 
stwierdzić, że cała postępowa inteli­
gencja skupiona w szeregach Fron­
tu Narodowego wnosi do walki o 
realizację historycznych zadań nasze­
go narodu nieoceniony wkład swej 
rzetelnej pracy, swych wysokich kwa­
lifikacji, swego zapału i patriotyzmu. 
Podobnie i szerokie rzesze rzemieślni­
ków pracujących jednoczą się coraz 
bardziej z klasą robotniczą, pracują­
cym chłopstwem i postępową inteli­
gencją w szeregach Frontu Narodo-

Przemówienie sekretarza
W Imieniu Zjednoczonego Stron­

nictwa Ludowego przemówienie po­
witalne wygłosił sekretarz NKW 
ZSL — Aleksander Juszkiewicz, któ­
ry stwierdził m. in.;

Idziemy ku celom, które są drogie

WOJCIECH ŻlJKROWSKl

„Strzała sięga wyżej...’
(3.000 km przez dżungle Wietnamu)

Rodzina musiała być dość uboga, 
bo na ołtarzu przodków, skromnej 
półeczce zawieszonej na plecionych 
sznurach, stała prosta miseczka peł­
na popiołu. W nim tkwiło pięć nad­
palonych trociczek, ślad zaczętych 
modłów. Wyżej skręcony zwitek pa­
pieru z wypisanymi nazwiskami zmar­
łych.

— Oni się pchają do wszystkich 
urzędów. Oni ciągle więcej od nas 
wiedzą. Lepiej piszą. A my robimy 
błędy. •

Poparto go ze wszystkich stron.
•— A więc dochodzimy do wspól­

nego wniosku, że dzięki naszej opie­
szałości, skłóceniu, braku woli posia­
dacze wcisnęli się w szeregi naszych 
organizacji, do urzędów i teraz bro­
nią swoich, a nie naszych interesów. 
Co trzeba robić, żeby wy leźć z bie­
dy? Jaką politykę wykonywać? Co 
zrobić z wrogami, którzy nam na kar­
ku siedzą? Przecież to my musimy 
wykonywać wskazania prezydenta 
Ho, jeśli to ma być nasza polityka. 
Musimy się zjednoczyć i przejąć swo­
je prawa. Zmusić wyzyskiwaczy do 
obniżki opłat dzierżawnych, do obniż­
ki opłat za wypożyczenie bawołów.

— Musimy być silni. Działać razem, 
tak jak pracujemy razem — odpowie­

go, aktywizowanie wokół jego pro­
gramu coraz szerszych rzesz rzemieśl­
ników, pozyskiwanie dla ideologii 
Polski Ludowej środowisk przedwo­
jennej inteligencji.

W dalszym ciągu swego referatu 
W. Barcikowski omawia niedociąg­
nięcia, jakie występowały w dotych­
czasowej pracy Stronnictwa, zwraca­
jąc uwagę na konieczność wzmoże­
nia działalności Stronnictwa szcze­
gólnie w tych środowiskach inteli­
gencji, które nie przejawiają jeszcze 
pełnej świadomości politycznej. Po­
ważnym zadaniem Stronnictwa jest 
też udzielanie szerszej • pomocy ma­
som rzemieślniczym w • zrozumieniu 
i realizacji zadań dwóch ostatnich 
lat planu 6-letniego, w pracy nad 
szybszym podnoszeniem stopy życio­
wej mas pracujących.

Nowy statut, którego potrzeba u- 
chwalenia wynika z rozwoju linii po­
litycznej i zadań Stronnictwa, powi­
nien stwarzać lepsze warunki dla roz­
woju pracy aktywu SD, dla wzrostu 
moralno-politycznego członków Stron­
nictwa.

W oparciu o stały wzrost aktywno­
ści mas członkowskich Stronnictwo 
Demokratyczne zwiększy niewątpliwie 
swój wkład w realizację ogólnonaro­
dowych zadań na drodze do socjaliz­
mu — stwierdził przewodniczący CK 
SD w zakończeniu swego referatu.

wego. W tych przeobrażeniach inteli­
gencji i rzemiosła niemałą rolę ode­
grało i odgrywa nadal Stronnictwo 
Demokratyczne, które w walce prze­
ciw siłom reakcyjnym i w oparciu 
o potężną pomoc klasy robotniczej 
dokonało poważnej pracy politycznej 
wśród miejskich warstw pośrednich, 
wnosząc swój wkład w dzieło umoc­
nienia i rozwoju Państwa Ludowe­
go.

Możemy dziś stwierdzić, że hasła 
programowe klasy robotniczej i jej 
partii znajdują głęboki oddźwięk w 
szeregach Stronnictwa. Demokratycz­
nego i Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego, podobnie jak w najszer­
szych warstwach całego polskiego 
ludu pracującego.

Jesteśmy przekonani, że wielkie 
programowe hasła II Zjazdu PZPR 
mobilizujące naród do wytężonej pra­
cy nad szybszym podniesieniem stopy 
życiowej mas pracujących, będą przy­
świecały również delegatom Waszego 
Zjazdu w obradach nad zwiększe­
niem wkładu Stronnictwa Demokra­
tycznego w wielkie ogólnonarodowe 
dzieło budownictwa socjalistycznego, 
którego fundamentem jest sojusz ro­
botniczo-chłopski i braterska pomoc 
okazywana Polsce przez wielki Kraj 
Rad.

Wspólnym wysiłkiem wszystkich 
ludzi pracy będziemy rozwijali pro­
dukcję rolną i przemysłową, będzie­
my podnosili stopę życiową nasze­
go narodu, będziemy zacieśniali jego 
jedność i zwartość w walce o pokój 
i bezpieczeństwo, o rozkwit i szczęś­
cie naszego kraju.

W Imieniu KC PZPR życzę dele­
gatom Krajowego Zjazdu SD owoc­
nych obrad i nowych sukcesów w 
pracy dla dobra i chwały naszej wy­
zwolonej, umiłowanej Ojczyzny.

NKW ZSL A. Jaszklewlcza
każdemu człowiekowi pracy, każde­
mu patriocie. Stąd coraz większa jed­
ność naszego narodu, stąd wspaniały 
rozkwit twórczych sił przejawiają­
cy się w wielkich dziełach naszego 
pokojowego budownictwa.

dział młody — jednako myśleć, jed­
nako pragnąć.

— Czy wystarczy, jak najbiedniejsi 
się będą wspierać?

— Nie. Muszą nam pomóc wszyscy 
co nas znają, rozumieją i chcą po­
prawy: średniacy, kupcy i inteligen­
ci..,

— I ci, z dalekich krajów, którzy 
już są wolni — powiedział młody 
chłopak w naszą stronę.

Była cisza. Notowałem gorączkowo.
— No, nikt więcej?
— Ja — zaczął stary chłop, który 

się jeszcze nie odzywał, tylko bulgo­
tał cybuchem fajki — ja jestem tego 
samego zdania...

— Jakiego?
— No, tego co on — pokazał cy­

buchem na młodego.
Kilku się zaśmiało w ciemności.
— No a wy dziewczęta?
Milczały. Odwracały twarze. Kryły 

się w półmroku, bojąc się, że je wy­
woła po imieniu.
Phan Thi Ann szepnęła:

— Kobiety z mniejszości Man są 
dość nieśmiałe... Mało mówią...

— Żeby walczyć z obszarnikami, 
trzeba mieć swoich ludzi w zarzą­
dach, w radach prowincjonalnych, 
trzeba pilnować polityki,., Jeżeli zna­

Jedną z podstawowych dźwigni 
szybszego podnoszenia dobrobytu jest 
wzrost produkcji rolnej. Poważnym 
czynnikiem w walce o wzrost pro­
dukcji rolnej jest praca usługowa 
rzemiosła i aparatu handlowego. 
Podniesienie poziomu usług handlo­
wych w zakresie wymiany towaro­
wej, usprawnienie skupu i zaopatrze­

Zadania SD w związku z uchwsłaml II Zjazdu PZPR
Referat o zadaniach Stronnictwa 

Demokratycznego w związku z u- 
chwałami II Zjazdu Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej wygło­
sił sekretarz generalny CK SD Leon 
Chajn.

Sekretarz generalny CK SD pod­
kreśla na wstępie, że program wyty­
czony przez II Zjazd Partii, program 
nowego ukształtowania naszej gospo­
darki jest sprawą całego narodu, ca­
łej pracującej Polski. Jako konsek­
wentny sojusznik partii klasy robot­
niczej — awangardy i przodującej 
siły narodu — Stronnictwo Demokra­
tyczne skupia swe szeregi wokół za­
dań Frontu Narodowego, stawiając 
soblę za cel zdobycie dla wielkich je­
go idei rezerw bazy społecznej, pozo­
stających w kręgu oddziaływania 
Stronnictwa.

Rzemiosło, dające część produkcji 
narodowej, uzupełniającej produkcję 
fabryczną, spełnia istotną rolę w roz­
woju gospodarki socjalistycznej. Roz­
wój tej gospodarki stwarza dla wy­
twórczości rzemieślniczej znaczną po­
zycję w programie podniesienia po­
ziomu życiowego ludzi pracy, zwłasz­
cza jeśli chodzi o rozmieszczenie sie­
ci usług.

Stronnictwo Demokratyczne, będąc 
polityczną reprezentacją rzemiosła, 
nie umiało — jak stwierdza mówca — 
dostatecznie pomóc władzy ludowej 
w przezwyciężeniu ujawnionych bra­
ków, które hamowały właściwy roz­
wój rzemiosła.

Uchwały IX Plenum KC PZPR 
1 n Zjazd Partii dopomogły — 
podkreśla sekretarz generalny CK 
SD — zrozumieć braki w pracy 
Stronnictwa na odcinku rzemiosła, 
dopomogły we właściwej ocenie ro­
li i zadań rzemiosła. Mówca wska­
zuje, ii konieczne jest zwrócenie 
większej uwagi Stronnictwa na 
wzrost wytwórczości rzemiosła, 
szczególnie dla wsi — jak rów­
nież na jak najszerszy rozwój rze­
mieślniczych punktów usługowych 
na wsi.
Dalszą część referatu poświęca 

mówca sprawom Inteligencji zrzeszo­
nej w Stronnictwie. Ideowe zbliże­
nie — podkreśla sekretarz generalny 
CK SD — poważnej części inteligen­
cji naszego Stronnictwa do świato­
poglądu marksistowskiego, do uzna­
wania przodującej roli klasy robot­
niczej i kierowniczej roli partii ro­
botniczej, jej aktywny 1 twórczy 
udział w budowie socjalistycznej oj­
czyzny — nie może przesłonić nam 
potrzeby 1 możliwości podciągnięcia 
na taki właśnie poziom pozostałej 
części inteligencji, zarówno zrzeszo­
nej w Stronnictwie, jak 1 tej, na 
którą Stronnictwo może oddziaływać. 
Na tę potrzebę i na te możliwości 
wskazał II Zjazd PZPR. Stronnictwo 
Demokratyczne może 1 powinno zjed­
nać dla idei Frontu Narodowego te 
grupy inteligencji, które są jeszcze 
bierne.

Kończąc swój referat mówca pod­
kreśla, że Zjazd Krajowy Stronnic­
twa Demokratycznego powinien 
wnieść poważny wkład w dzieło dal­
szej przebudowy świadomości miej­
skich warstw pośrednich i wzmoże­
nia ich udziału w realizacji ogólno­
narodowych zadań — w walce o dal­

my wskazania, łatwo pochwycić rękę, 
która mąci...

— Co byścle zrobili, żeby zdobyć 
fort, jeśli nie macie zbyt wiele sił 
i broni? —» zapytał sekretarz.

— Trzeba dobrze obmyśleć atak!
— Poznać słabe strony wroga!
— Trzeba dowiedzieć się u tych, 

którzy już brali udział w takiej wal­
ce...

— Najlepiej byłoby mieć klucze do 
fortu!

Roześmiali się głośno. Ale członek 
kadry powiedział poważnie: — To nie 
jest głupie. Do ataku trzeba: broń, 
siły, doświadczenie. Ale skąd to 
wziąć?

— Biedaków jest dosyć, z nich siła 
armii, kadra wyjaśni i poprowadzi — 
odpowiedział pospiesznie sekretarz — 
wszystko pójozie gładko!

Ten z kadry przerwał: — Boję się, 
że nie!

Zdrowy, głośny śmiech przetoczył 
się po izbie.

— Fort jest w waszej wiosce. Więc 
co dnia musicie walczyć. Kto wami 
dowodzi? — Związek Chłopów i to­
warzysze z komórki partyjnej. Naj- 
liczebniejsza armia bez dowództwa 
jest kupą. Z nim stajemy się siłą. 
Organizacja da je nam rozkaz, wy­
znacza kierunek uderzenia, rozdaje 
zadania i przestrzega porządku. Gdy 
mamy dobrą organizację — zwycię­
stwo jest pewne.

— Dlaczego nam stara nie wystar­
czy? Przecież u nas jest Związek 
Chłopów?

— Samiście mówili, że tam mają 
swoje wpływy wyzyskiwacze. Zwią­
zek jest tu, w wiosce, waszą siłą. 
Musi bronić waszych interesów, Ma­

nia — odgrywają wielką rolę w roz­
woju wsi i gospodarki rolnej.

Razem tworzymy wielki i zwarty 
Front Narodowy do walki o pokój 
i plan 6-letni. Nasz Front Narodowy 
zwycięża, ponieważ jego trzon stano­
wi sojusz robotniczo-chłopski, ponie­
waż wyrasta on z moralno-pol i tycz­
nej jedności narodu polskiego i po­
nieważ przewodzi mu PZPR.

szy wzrost politycznej, gospodarczej 
i kulturalnej siły naszej ojczyzny.

Inteligencja i rzemiosło skupione 
pod sztandarami Stronnictwa De­
mokratycznego będzie zdecydowanie 
kroczyć naprzód w zgodnym marszu, 
w ścisłej i niewzruszonej jedności z 
przodującą siłą narodu — polską kla­
są robotniczą i jej awangardą PZPR.

Zakończenie obrad - Uchwały
17 bm. Zjazd Krajowy Stronnictwa 

Demokratycznego zakończył obrady. 
Zjazd przyjął referat sprawozdaw­
czy przewodniczącego CK SD W. 
Barcikowskiego, referat o zadaniach 
SD w związku z uchwałami II Zja­
zdu PZPR, wygłoszony przez sekre­
tarza generalnego CK SD L. Chajna 
oraz referat organizacyjno-statutowy 
z-cy sekretarza generalnego CK SD 
Z. Moskwy — za wytyczne dalszej 
pracy Stronnictwa. Zjazd zatwierdził 
nowy statut SD, dokonał wyboru 
nowych władz naczelnych Stronnic­
twa oraz przyjął rezolucję.

W dwudniowej dyskusji, w której 
uczestniczyło 41 mówców, wszech­
stronnie omówiono najważniejsze 
dziedziny pracy Stronnictwa. Szcze­
gólnie szeroko mówili dyskutanci o 
zadaniach Stronnictwa w okresie 
dwóch ostatnich lat planu 6-letniego, 
planu realizowanego przez cały na­
ród skupiony we Froncie Narodo­
wym, którego przodującą siłą jest 
klasa robotnicza.

Stronnictwo Demokratyczne — jak 
podkreślano w dyskusji — ma w 
świetle uchwał II Zjazdu PZPR, wo­
kół realizacji których skupia się dziś 
cały naród, poważne zadania, szcze­
gólnie w pracy nad podniesieniem 
na wyższy poziom usług rzemiosła, 
rozszerzeniem zakresu jego działania, 
zwłaszcza na wsi. Poważna rola przy­
pada aktywowi Stronnictwa w walce 
o podnoszenie świadomości politycz­
nej i poziomu zawodowego polskiego 
rzemiosła przy jednoczesnej trosce 
o stworzenie dlań jak najlepszych wa­
runków dalszego rozwoju w służbie 
gospodarki narodowej 1 socjalistycz­
nego budownictwa. >

Dyskusję podsumował wiceprze­
wodniczący CK SD J. K. Wende. 
Podkreślił on konieczność skupienia 
członków Stronnictwa wokół zadań 
wynikających dla rzemiosła 1 Inteli­
gencji z uchwał II Zjazdu PZPR oraz 
potrzebę wzmożenia politycznej pracy 
Stronnictwa w’śród miejskich warstw 
pośrednich, zwłaszcza wśród tych 
grup, które nie zostały jeszcze w peł­
ni objęte oddziaływaniem ideologii 
Polski Ludowej.

W uchwalonym następnie przez 
Zjazd nowym statucie SD sprecyzo­
wano podstawowe zasady kierowania 
pracą Stronnictwa: kolegialność oraz 
jak najszersze stosowanie krytyki i 
samokrytyki. W statucie ustalone zo­
stały bardziej skuteczne formy orga­
nizacyjne, wypływające z linii roz­
wojowej Stronnictwa.

Zjazd wybrał składający się z 50 
członków i 25 zastępców członków 
Centralny Komitet SD oraz Central­
ną Komisję Rewizyjną i Centralny 
Sąd Stronnictwa.

Przyjęto rezolucję Zjazdu Krajo­
wego Stronnictwa Demokratycznego.

Przemówienie końcowe wygłosił 
W. Barcikowski.

Zjazd zakończono odśpiewaniem 
„Międzynarodówki“.

cie w zarządzie związkowym ludzi, 
którzy waszą sprawę zdradzają, służą 
bogatym. Trzeba ich wyrzucić i za­
stąpić wami — mówił dobitnie. — 
Musicie dobrze im się przyjrzeć, bo 
wielu mówi, że wam służy, bo się 
was boi...

— Oni nami gardzą — odezwała się 
wynędzniała, schorowana kobieta.

— Trzeba ich otrząsnąć jak zgniłe 
owoce!

— A jeżeli to nie są owoce tylko 
szpaki i tylko się przesiądą na wyż­
szą gałąź? — odezwał się szyderczy 
glos.

— Nie bój się — odwrócił się gwał­
townie młody — strzała sięga wyżej!

— Przetrząśnijcie wasze zarządy 
jakbyście przesiewali ryż, wydmuch­
nijcie plewy...

— Jak to rozumiecie?
— Żebyście się nie schodzili jak ga­

pie na odgłos bębna, trzeba myśleć 
o sicie...

— Jasne.
Nad ogniskiem wisiała krata z drga­

jącymi frendzlami sadzy. Stały tam 
tykwy pełne herbaty, jakieś blaszane 
pudła, to wszystko, co powinno się 
uchować suche.

Pod krokwiami dachu, jak śpiące 
nietoperze wisiały woreczki z ryżem, 
owinięte 'w liście palmy wachlarzo­
wej. Widziałem ich długi szereg w 
nagłym rozbłyśnięciu płomienia.

— Jeszcze jedno pytanie — zaczął 
ten z kadry — dobrze?

— Dobrze, jeżeli krótko. Mamy go­
ści zagranicznych — pokazywali na 
nas — oni nie przywykli tak długo 
siedzieć w kucki...

— Co myślicie o pracy przewod­
niczącego?

LONDYN (PAP). — W poniedzia­
łek odbyło się posiedzenie Izby Gmin, 
na którym premier Churchill udzie­
lił odpowiedzi na interpelacje labou- 
rzysty Bevana i kilku innych posłów, 
domagających się sprecyzowania sta­
nowiska W. Brytanii, w sprawie lan­
sowanego przez St. Zjednoczone pa­
ktu wojskowego dla Azji południo­
wo-wschodniej.

W oświadczeniu swym premier 
brytyjski stwierdził:

„Konferencja genewska wkracza o- 
becnie w czwarty tydzień obrad. Bez­
pośrednim celem rozmów w sprawie 
Indochin jest położenie kresu wojnie 
w tym kraju na warunkach możli­
wych do przyjęcia przez obie stro­
ny“.

Podkreślając, że w celu nleutrud- 
niania obrad konferencji genewskiej 
byłoby niewskazane podejmowanie 
generalnej debaty nad sytuacją mię­
dzynarodową, czego pragną niektórzy 
posłowie, Churchill oświadczył: „Mo­
gę dzisiaj jedynie stwierdzić, że przed 
ogłoszeniem wyników konferencji ge­
newskiej W. Brytania nie poweźmie 
żadnych ostatecznych decyzji w spra­
wie utworzenia paktu obronnego w 
Azji południowo-wschodniej i w stre­
fie zachodniego Pacyfiku. Z oświad­
czeń złożonych uprzednio wynika jas­
no, iż rząd nie podjął żadnych roko­
wań, które byłyby związane z za­
ciągnięciem jakichkolwiek zobowią­
zań“.

Jednocześnie premier Churchill u- 
trzymywał, iż wstępne rozmowy 
przedstawicieli wojskowych Anglii, 
USA, Francji, Nowej Zelandii i Au­
stralii na temat tego paktu nie są 
sprzeczne z jego oświadczeniem, gdyż 
nie nakładają na rząd brytyjski żad­
nych zobowiązań. Rozmowy te — 
stwierdził mówca — nie mają rów­
nież nic wspólnego z rozmowami, ja­
kie według doniesień prasy, toczą się 
od kilku dni między rządem amery­
kańskim a rządem francuskim na te­
mat sytuacji w Intjochinach.

Tak więc, premier Churchill jedy­
nie pośrednio nawiązał do rozmów 
francusko-amerykańskich, zaznacza­
jąc, iż dowiedział się o nich z do­
niesień prasowych. Rozmowy te, ma­
jące na celu przygotowanie interwen­

W tym szaleństwie jest metoda
PO RAZ DRUGI, w ciągu ««ledwie 

pół roku, dokonany został brutal­
ny akt gwałtu w stosunku do pol­
skiej bandery handlowej. Jest nim 
porwanie przemocą i uprowadzenie 
przejs bandę Czang Kai-szeka na peł­
nym morzu statku Polskiej Marynar­
ki Handlowej „Gottwald“.

Okoliczności porwania i uprowa­
dzenia tego statku są identyczne jak 
przy korsarskim napadzie na polski 
statek jJPraca“ w październiku ub.r.

Ten niesłychany w XX wieku fakt 
jawnego piractwa odbył się przy 
udziale samolotów wojskowych sił 
powietrznych Stanów Zjednoczo­
nych, które naprowadziły kanonierkę 
czangko^szekonoską na bezbronny sta­
tek, Te właMe olcolicznbśoi, jak zresz­
tą szereg innych faktów poprzedzają­
cych oba rozbójnicze napady, wska­
zują aź nadto wyraźnie na inspirato­
rów i właściwych rozkazodawców 
tych i wielu podobnych „akcji“, któ­
rych skwapliwym wykonawcą jest 
Czang Kai-szek i jego banda.

Przecież właśnie, z wyraźną zachę­
tą Waszyngtonu, Czang Kai-szek o- 
głosił z początkiem roku 1953, że flo­
ta kuomintangowska będzie zatrzy­
mywać i w razie potrzeby ostrzeli­
wać wszystkie statki handlowe, zdą­
żające do Chin, niezależnie od flagi, 
pod którą płyną. Ofiarą tych napaści 
padały już statki płynące pod ban­
derą różnych krajów, m. in. Anglii, 
Włoch, a ostatnio w dwóch wypad­
kach — Polski.

Przecież nie kto inny, jak przed­
stawiciel Departamentu Stanu USA 
1 oświadczył swego czasu, że „gdyby

— On dobrze prowadził. Dużo mó­
wił, prawda kobiety? — odezwał się 
stary z fajką.

— Tak — odpowiedziały chórem.
I wyście już nic nie potrzebo-

wały odpowiadać, On to robił za
was.

*- Przyznaję się, że nie prowadzi-
łem dziś dobrze zebrania — tłumaczył 
się przewodniczący — ale pytania są 
trudne, a nasze przygotowanie nie­
wielkie... Na przyszłym zebraniu, wy­
bieracie starego — pokazał ręką na 
tego z fajką — ja tdę z nosicielami, 
mój brat zachorował i muszę go za­
stąpić... Zapamiętajcie dobrze o czym 
się będzie mówić, żebyście mi pow­
tórzyli, nie chcę nic stracić.

Członek kadry streszcza wykład: 
Żeby nie być biednym, muszę znać 
przyczyny biedy, znać drogę do po­
lepszenia bytu, poszukać sobie towa­
rzyszy, związać ich w organizację, 
stworzyć silę zdolną do jednolitego 
działania. Praktyczne wskazania dla 
was: przyjrzeć się uważnie członkom 
zarządu Związku Chłopów w waszej 
wsi i wyszukać innych na miejsce 
tych, którzy zapomnieli dla kogo 
służą.

Schodziliśmy ' ostrożnie po drabinie. 
W świetle latarki znalazłem sandały 
z opony. Z odrazą brnąłem korytem 
potoku. Phan Thi Ann tłumaczyła 
dokładnie: — Zapomniałam jeszcze 
dodać, on powiedział: „Przychodźcie 
wszyscy naraz jak usłyszycie kołat­
kę. Dziś wam nie robię wymówek 
ze względu na gości, którzy są nie­
zwykle punktualni...“

Pomyślałem o naszych zebraniach 
i musiałem się uśmiechnąć,

d, e. n, 

cji amerykańskiej w Indochinach, 
spotkały się z krytyczną oceną prasy 
brytyjskiej. Dzienniki podkreślają w 
szczególności, że zostały one podję-*  
te bez wiedzy i z pominięciem Anglii« 

„Daily Herald“ pisze m. in.: „Od 
czterech dni rządy St. Zjednoczonych 
i Francji prowadzą rozmowy w spra­
wie możliwości amerykańskiej inter-» 
wencji w Indochinach, czyniąc to za 
plecami rządu brytyjskiego. Rządu 
brytyjskiego nawet nie powiadom, w 
no, że rozmowy takie zostaną pod^ • 
te“. Nawiązując do sobotniej wizyta 
Edena u Bedell-Smitha, dziennik 
stwierdza, iż ten ostatni mógł jedy­
nie potwierdzić prawdziwość donie­
sień prasowych na temat tych roz­
mów.

Genewski korespondent „Times**,  
podkreślając, iż rząd brytyjski nie 
jest partnerem w rozmowach fran-*  
cusko-amerykańskich, pisze: „W Ge­
newie zapanowało zdziwienie, że te­
go rodzaju rozmowy mógły rozpocząć 
się w chwili, gdy czynione są wysiłki 
w celu osiągnięcia porozumienia w 
sprawie położenia kresu wojnie w 
Indochinach“, 1 
Nowe plany Francji 
w Indochinach

PARYŻ (PAP). — Francuski Ko-» 
mitet Obrony Narodowej postanowił 
wysłać do Indochin szefa sztabu ge­
neralnego francuskiej sił zbrojnych 
gen Ely oraz generałów Salana i Pe- 
lissiera,

„Journal du Dlmanche“ pisze, że 
generałowie Ely, Salan i Pelissier 
mają w Indochinach kontrolować wy­
konanie „nowych planów strategiem 
nych, opracowanych przez Komitet 
Obrony Narodowej“.

NOWY JORK (PAP). — Dziennik 
„New York Times“ opublikował o- 
trzymaną z Waszyngtonu wiadomość, 
która stwierdza: „Amerykańskie oso­
bistości oficjalne znów rozpatrują w 
wyższych instancjach możliwość in­
terwencji wojskowej USA w Indo­
chinach. Pozostaje to w związku z 
decyzją rządu francuskiego wysłania 
posiłków do Indochin i kontynuowa­
nia wojny w tym kraju“.

Czang Kai-szek nie istniał, musleli- 
byśmy go wynaleźć“.

Przecież nie skąd inąd, jak z Wra» 
szyngtonu płyną miliony dolarów, u- 
zbrojenie, wojenny sprzęt morski i 
lądowy oraa wszelka toina „pokojo­
wa pomoc“, która pozwala na istnie­
nie i utrzymywanie tego gniazda pi­
rackiego na zrabowanej Chinom Lu­
dowym wyspie Taiwan i uprawianie 
przez piratów „polowań“ na statki.

Toteż nota protestacyjna Rządu 
Polskiego do Rządu Stanów Zjedno­
czonych obarcza całkowitą odpowie­
dzialnością za ten akt gwałtu Rząd 
Stanów Zjednoczonych i domaga się 
od tego Rządu wydania odpowiednich 
poleceń, aby uwięzione statki polskie, 
Ich nałogi < ładunki »ostały niezwło­
cznie zwolnione, a bezpośrednio od­
powiedzialni ^a te fakty — ukarani.

Nota protestacyjna Polski stwierdza 
ponadto, źe

„okoliczności napadu na statki 
polskie, jak również na statki in­
nych krajów, uprawiające pokojo­
wą żeglugę na wodach Dalekiego 
Wschodu, wskazują na to, że akcja 
ta stała się szczególnym systemem 
gangsterstwa, którego celem jest 
zakłócenie żeglugi w rozwoju mię­
dzynarodowych stosunków handlo­
wych, a w szczególności stosunków 
między krajami Azji i innych kon­
tynentów. Równocześnie akty te 
noszą niewątpliwie charakter pro*  
wokacji politycznych, mających na 
celu niedopuszczenie do odprężeni# 
sytuacji międzynarodowej“.
Te prowokacje to jeden ze śród*  

ków torpedowania konferencji ge*  
newskiej, na której amerykańska 
„polityka siły“ ponosi porażki.

Fakt przymusowego zatrzymania 
polskiego statku na pełnym morzu 
stanowi jawne pogwałcenie prawa 
każdego narodu do uprawiania żeglu­
gi, prawa swobodnego poruszania się 
statków handlowych po wszystkich 
morzach świata, prawa uznanego od 
dawna protez cały świat cywilizować 
ny.

Rząd polski »wrócił słę — o ewym 
donosimy na str. 1 — do przewodnto 
czącej Zgromadzenia Ogólnego ONZ, 
pani Pandit, oraz do sekretarza 
generalnego ONZ Hammarskjolda w 
sprawie porwania statku ,fiottwald^\ 
Przypomnieć wypada, źe Polska in­
terweniowała już swego czasu w ONZ 
w sprawie statku „Praca“. Delegaci 
Polski kilkakrotnie zabierali na ten 
temat gło3 na forum ONZ, Niestety 
bezskutecznie ONZ milczała, co o- 
czywićcie rozzuchwaliło jeszcze bar*  
dziej nowoczesnych piratów morskich^ 
którzy dopuścili się jawnego gwałtu. 
Należy oczekiwać, że tym razem ONZ, 
powołana m. in. do tego, aby stać na 
straży prawa międzynarodowego, per- 
dejmie jak na jener giczniejsze kroki w 
sprawie natychmiastowego zwolnienia 
obu polskich statkóic wraz z załogami. 
Oczekuje tego nie tylko Polska, ale 
i międzynarodowa opima publiczna.

Opinia społeczeństwa polskiego 
solidaryzuje się całkowicie ze 
stanowiskiem Rządu i piętnuje jak 
najostrzej zarówno bezpośrednich 
wykonawców nikczemnego napadu 
na polski statek, jak przede wszyst­
kim tych, którzy tym napadem z 
ukrycia kierowali. Opinie tę podzie­
lają niewątpliwe wszyscy ludzie na 
całym świede, którzy nie chcą, aby 
w stosunkach gospodarczych i polity*  
cznych między narodami ożyły pira­
ckie metody średniowiecza. T. D,

ZJAZD KRAJOWY SD
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Problemy pisarskiego warsztatu

MIECZYSŁAW JASTRUN:
Czy zegarmistrz powinien być stróżem?

Lekki felieton o ciężkich sprawach Usługi — i »zasług

y PRAWDZIWĄ satysfakcją odpo- 
władam na ankietę „Życia War­

szawy“, ankietę tak zachęcającą, tak 
obiecującą i tak ciekawie pomyślaną 
Jakaż to pokusa wypowiedzieć się w 
sprawach tak ważnych dla autora i 
mogących mieć pewne znaczenie tak­
że dla czytelnika, ba, nawet dla hi­
storyka literatury, jak to obiecuje z 
właściwą sobie hojnością Redakcja.

„Pobudki powstania, utworu, spo­
sób zbierania materiałów, metoda 
pracy, czas i pora pracy, otoczenie, 
sprzęty, przybory...“ To zaledwie 
cząstka propozycji Redakcji, a ileż 
budzi odpowiedzi, wspomnień, żalów, 
ile możliwości, ile sposobów ujęcia 
tylu spraw bliskich, niemal domo­
wych, ile okazji do popisu i para­
dy próżności!

Nie na wszystko potrafię odpowie­
dzieć. Zacznę od najłatwiejszych py­
tań, a reszta może się sama roczwią- 
że, według recepty nieśmiertelnego 
Sforki. Czy Pan Bóg najpierw stwo­
rzył pióro czy pisarza? Zadałem so­
bie za trudne pytanie. Nie filozofuj­
my więc i powiedzmy o sprzętach, o 
otoczeniu, przyborach, porze pracy, 
ściśle według dyrektyw ankiety. Co 
do sprzętów, to są zbyt wielkie i ma­
sywne w stosunku do metrażu po­
koju, w którym pracuję. Wielka bi­
blioteka zajmuje całą ścianę i nawet 
we śnie wali się na mnie całą potę­
gą swych tomów. Lubię w czasie 
pracy chodzić po pokoju, ale z po­
wodu wyżej nadmienionej szczupło­
ści miejsca obijam się stale boka­
mi o kanty mebli. Przybory? Naj­
częściej ołówek, co niewątpliwie 
świadczy o skromności, druga faza 
pracy — maszyna do pisania. Cza­
sem .trzeba kilkakroć przepisywać 
'Wiersz. Prozę piszę o wiele lżejszą 
ręką, zapewne nie zdając sobie w 
pełni sprawy z jej trudności, jak to 
określił jeden z moich serdecznych 
przyjaciół, powieściopisarz,

Ale wracajmy do rzeczy. Jak jest 
z tym „czasem pracy“? Otóż wryzna- 
ję, że wszelki wolny czas poza po­
siedzeniami, komitetami, itp. poświę­
cam pracy pisarskiej. Każdy łatwo 
zrozumie, żę wobec tego niewiele mi 
zostaje czasu na pisanie. A tak już 
jest, że praca pisarza, zarówno po­
wieść iopisarza jak poety, wymaga 
przede wszystkim czasu. Jest to 
wbrew pozorom praca bardzo ciężka, 
odpowiedzialna i rzadko kiedy 
wdzięczna.

„Czy słowo poddaje się panu łatwo 
czy opornie“? — zapytuje ankieta. 
Pytanie to bardzo mi się podoba. Jest 
kapitalne. Odpowiadam: Różnie z 
tym bywa, raz łatwiej, raz trudniej, 
zależy to od wielu podrzędnych oko­
liczności.

Żlę odpowiedziałem. Przy pisaniu 
wiersza nie to gra rolę, nie o to cho­
dzi. Właściwie słowo się tu ani nie 
opiera, ani nie poddaje, nie można 
tu bowiem polegać na ustalonych 

Bohdan Czeszko

Róże dla Juliusza i Ethel

układach słów i znaczeń. Trzeba je 
na nowo łączyć ze sobą, zestawiać 
tak, aby się sobie dziwiły. Wiedział już 
o tym Horacy. Czytelnicy mekluizy 
sądzą, że wiersz — to tylko pewien 
temat, wyrażony w określonym ryt­
mie i najczęściej zrymowany. A 
tymczasem prawdziwy wiersz — to 
zaciekła walka właśnie ze schema­
tem metrycznym i znaczeniowym. 
Mowa tu przede wszystkim o liry­
ce. Przypomnijcie sobie na przykład 
takie wiersze jak „Polały się łzy me 
czyste,..“ Mickiewicza, albo „Über al­
len Gipfeln ist Ruh...“ Goethego. Wię­
cej tam treści w tym, co się ze zna­
czeń ulatnia, więcej nieomal zna­
czeń między wierszami niż w sa­
mych, skąpych słowach. Podobnie j 
w mowie potocznej, w rozmowach 
nieco bardziej dramatycznych, zja­
wiają się przemilczenia i zamilknię­
cia, często wymowniejsze od tego, 
co zostało powiedziane w słowach.

Pomiędzy arcydziełem a przecięt­
nym wierszem pozornie nie ma za­
sadniczej różnicy. W Istocie jest, i to 
nieprzekraczalna. Prawdziwie pięk­
ny wiersz żyje, oddycha, ma rysiąc 
odcieni i współbrzmień, które oczy­
wiście trzeba umieć odczytać i usły­
szeć. Nawet najbardziej jasny wiersz 
liryczny to niewiele więcej niż nu­
ty. Zagrać musi czytelnik własną 
wrażliwością. Dlatego rola odbiorcy 
jest tu bardzo wielka. Muzyka zna 
łatwiejszą drogę do serc słuchaczy, 
lecz jeśli ktoś jest na dźwięki głu­
chy jak pień, to i Szopen nie pomo­
że. Inna rzecz, że wiersz trafia nie 
tylko do ucha i serca, ale także do in­
telektu. Są nawet utwory poetyckie, 
które wymagają dużego wysiłku u- 
mysłowego. Na przykład „Fortepian 
Szopena“ Norwida. Taki wysiłek cza­
sem opłaci się sowicie. Przeważnie 
jednak czytelnicy wolą poezję łatwo 
wpadającą w serce i w ucho, nie 
wymagającą od nich trudu. Wszystko 
tu zależy od wrażliwości, przygotowa­
nia intelektualnego, nawet od wie­
ku czytelnika. Inne rzeczy podoba­
ją się nam w młodości, inne w póź­
niejszych latach. Ja sam odczułem 
dopiero w wieku bardzo dojrzałym 
całą wielkość „Pana Tadeusza“, u- 
tworu zdawałoby się tak łatwego 
Gdyby odbiór literatury, a zwłaszcza 
poezji był łatwy 1 nieskomplikowa­
ny, nie byłoby takich pomyłek, jak 
na przykład niedocenienie przez 
współczesnych poezji Słowackiego i 
Norwida. Bywa i tak, że współcześni 
przeceniają swoich pisarzy. W ogóle 
czas jest najsroższym i najsprawie­
dliwszym sędzią pisarza.

— Jakże więc jest z tą poezją? — 
zapyta zniecierpliwiony czytelnik. — 
Czy teoria literatury 1 krytyka rze­
czywiście tak mało wie o niej? Czy 
nie chodzi o to tylko, czy się coś 
podoba lub nie podoba?

Zapewne jest w tym część praw­
dy. Największa trudność w tym, że 
nie mamy dość ścisłych określeń dla 
wyjaśnienia dlaczego jeden utwór 
uważamy za piękny, a drugi nam się 
nie podoba, gdy komuś innemu właś­
nie ten przez nas wzgardzony przy- 
padł do smaku. Pewien krytyk w 
takich właśnie wypadkach, zamiast 
tłumaczyć i wyjaśniać, dawał po 
prostu słowo honoru. Rzeczywiście, w 
krainie piękna nie wszystko da się 
wyjaśnić, a już najmniej to jak po- 
wstaje utwór.

W ogóle wiedza o literaturze jest 
dosyć za w.,xina. Z krytyką dzieje się 
często jak z ową babą w piosence 
ludowej, którą znają wszystkie dzie­
ci w Polsce:

Siała baba mak, 
Nie wiedziała jak, 
A dziad wiedział, 
Nie powiedział, 
A to było: TAK.

(Tu następuje odpowiedni gest, na 
przykład przekładania rąk.).

nia chęć „wydobycia“ lub „zaakcen­
towania“, wystarczy również niezbyt 
i nie w porę okiełznana chęć zagra­
nia aktorskiego, a sztuka stoczy się 
w zgubną dla niej otchłań melodra­
matu.

Z trwogą zwłaszcza myślałem o in­
terpretacji ról Juliusza i Ethel, po­
nieważ niewiele potrzeba, aby uczy­
nić nieznośnym słuchanie ich dialo­
gu ze sceny. Podglądamy niejako 
ostatnie chwile w życiu tych dwojga 
wspaniałych ludzi, wiemy o tym, że 
nie są oni postaciami zmyślonymi, 
wiemy, że żyli wczoraj. Wiele taktu 
reżyserskiego trzeba i wiele aktor­
skiej kultury, aby oszczędzić widzo­
wi uczucia zawstydzenia, jakie pod­
glądaniu towarzyszy.

Oceniam spektakl teatru „Kame­
ralnego“ jako wielki sukces i piszę 
o wyżej wymienionych wątpliwo­
ściach dlafego, że należy oczekiwać 
dalszych, przygotowywanych przez 
inne teatry inscenizacji „Juliusza i 
Ethel“, a pragnąłbym, aby najwięk­
sza lieżba ludzi w Polsce przeżyła 
podobnie głęboko tragedię Rosen­
bergów, jak widzowie warszawskiego 
spektaklu.

Mam wiele ciepłych słów w zana­
drzu dla reżysera sztuki: Aleksandra 
Bardiniego. Trzeba by mu wyrazić 
pełne uznanie za to. że tak pięknie 
i dyskretnie poprowadził aktorów, za 
to, że Ethel nie miota się i nie hi­
steryzuje, za to, że czuje się w Ju-

Opowiadał ml blacharz z Konina (woj. 
poznańskie) o swych, zupełnie nowych, 
kłopotach. Otrzymał on niewielki przy­
dział (U,5 kg) cyny na droone naprawy, 
z obowiązkiem dokładnego wyliczenia 
się z jej zużycia, według wzorów usta­
lonych przez Mm. Przemysłu Drobnego 
i Kzemiosła.

— Przecież me zjem ani nie sprze­
dam przydziału, potrzebnego w war­
sztacie — tłumaczył. — A ważenie cyny 
zużytej do zalutowania każdego garńka 
czy miednicy, wypisywanie nazwiska 
klienta, jego adresu, uzyskanie jego 
własnoręcznego podpisu zabiera mi 
więcej czasu niż sama naprawa.
Uciążliwy ten obowiązek nałożono 

na tysiące rzemieślników wiejskich— 
kowali, bednarzy, kołodziejów, ryma­
rzy, stolarzy, szewców — korzysta­
jących z niewielkich przydziałów ze 
specjalnej puli Min. Przemysłu Drob­
nego i Rzemiosła.

Blacharz z Konina opowiadał mi o 
swych kłopotach na wesoło. Mniej po­
wodów do śmiechu mają jednak np. 
stolarze z Ostródy (woj. olsztyńskie), 
którym przydzielono niewielkie ilości 
desek na drugim końcu województwa — 
w Piszu, lub kołodzieje z Międzyrzecza 
(woj. zielonoaórskie), którzy do odległe­
go o ponad 1C0 km Poznania muszą je­
chać po odbiór drewna.

Jak to odebrać?
W całym kraju część rzemieślni­

ków wiejskich ma trudności z odbio­
rem przydziału. Wyprawa do miasta 
powiatowego, czy wojewódzkiego, a 
nawet do innego województwa jest 
kosztowna, pochłania dużo czasu. 
Często też czyni nieopłacalnym całe 
przedsięwzięcie. I dlatego mimo bra­
ków surowcowych, obserwujemy zja­
wisko nieodbierania przydziałów 
przez rzemieślników wiejskich.

Obwarowanie przydziałów nieży­
ciowymi przepisami, wadliwa lokali­
zacja punktów odbioru — oto głów­
ne niedociągnięcia w rozdziale su­
rowców potrzebnych na usługi.

Niektórzy działacze stwierdzają, że 
zaopatrzenie rzemiosła w surowce 
dopiero „dociera się“. Oby „dotarło 
się“ jak najszybciej, gdyż dotychcza­
sowe niedociągnięcia pomniejszają 
skuteczność wysiłku naczelnych 
wdadz gospodarczych, zmierzających 
do zabezpieczenia odpowiedniej ilo­
ści surowców potrzebnych rzemio­
słu —• uspołecznionemu i indywidu­
alnemu. A wysiłek ten jest poważny. 
Zarezerwowano dla rzemieślników 
pewne ilości surowca reglamentowa­
nego, wydzielono dyże ilości półfa­
brykatów z puli rynkowej. Rady na­
rodowe zwróciły większą uwragę na 
wykorzystanie surowców wtórnych.

W niektórych zawodach, jak ko­
walstwo i rymarstwo, przy spraw­
nym rozprowadzeniu przydziałów, 
trudności surowcowa będą bez trudu 
usunięte.

W innych branżacn poprawa nie 
jest jednak tak radykalna. Ślusarze 
ciągle narzekają na brak tlenu i kar­
bidu, kołodzieje na brak drewna,. W 
branży elektrotechnicznej nastąpiło 
ostatnio nawet wyraźne pogorszenie 
zaopatrzenia.

Wedłuę meldunków — przed 258 uspo 
łecznionymi punktami tej branży zawi­
sła groźba likwidacji. M. In. w Radom­
sku, Chrzanowie, Nowym Targu, Krako­
wie punkty takie już pozamykano z bra 
ku zaopatrzenia.

Nia tylko zaopatrzenie
Nie bez powodu zaczęliśmy od zao­

patrzenia. Od sprawnego bowiem i 
dostatecznego zaopatrzenia zależy w 
dużym stopniu wykonanie przez rze­
miosło zadań postawionych przez II 
Zjazd PZPR. Ale nie tylko od zao­
patrzenia...

Dla otwarcia w ciągu 2 lat 40 tys, 
nowych punktów usługowych, w tym 
30 tys. uspołecznionych i 10 tys. in­
dywidualnych, potrzeba przynajmniej 
70 tys. kwalifikowanych rzemieślni­
ków. Skąd ich wziąć? Przede wszyst­
kim z istniejących a niewłaściwie 
wykorzystanych rezerw kadrowych 
oraz przez szkolenie nowych fachow­
ców.

liuszu pod powłoką jego mądrych, 
chłodnych słów kipiącą miłość do 
życia, za to, że ci, którzy ucieleśniają 
siły wrogie Rosenbergom i nam — 
w tym wypadku przedstawiciele 
amerykańskej „sprawiedliwości“ — 
nie są ukazani jako gromada zbirów, 
żujących gumę i trzymających nogi 
na blatach stołów. Są oni, ci ele­
ganccy, dobrze wychowani panowie, 
dostatecznie nieludzcy w swym dzia­
łaniu, dostatecznie wyrażają tym 
działaniem wrogą ludzkości i czło­
wieczeństwu istotę imperializmu.

Skłaniąm głowę przed wielką 
gorzką wiedzą o faszyzmie, którą 
tchnie reżyserska robota Bardiniego 
w sztuce „Juliusz i Ethel“

Rola Ethel to jedno z najwybit­
niejszych* * * osiągnięć aktorskich w 
ostatnich latach. Z rzadkim umiarem 
i inwencją jest ona zagrana. Wstrzą­
sający jest wizerunek nieludzko stor- 
turowanej, lecz nieugiętej kobiety, 
promieniejącej szlachetnością, jaki 
ukazała nam Halina Mikołajska.

W YZNAJĘ, że zła i mimo to wy-
• * stawiona sztuka teatralna dzia­

ła na mnie druzgocąco, znacznie do­
tkliwszy sprawia mi zawód i budzi 
większy żal niż przejaw grafomani’ 
w jakiejkolwiek innej dziedzinie pro­
dukcji literackiej.

Myślę o wielomiesięcznej, żmud­
nej robocie licznego zespołu arty­
stów i pracowników technicznych, 
której rezultatem jest zakomuniko­
wanie pokaźnej grupie ludzi kilku 
truizmów, obleczonych w wątpliwą 
szatę słowną.

Kilkakrotnie w czasie niedawnym 
zawiedziono mnie i zmuszono do za­
wstydzeń oraz do budzenia w sa­
mym sobie sądów przesadnie zjadli­
wych pod adresem naszej dramatur­
gii. Z tym większą satysfakcją biorę 
za temat mego dzisiejszego felietonu 
warszawską premierę „Juliusza i 
Ethel“.

Ze sztuką Leona Kruczkowskiego 
zapoznałem się w jej książkowym 
wydaniu.

Lektura ta nasunęła mi zrazu sze­
reg wątpliwości, nie wypływających 
zresztą z treści i formy tego napisa­
nego piękną polszczyzną dialogu, lecz 
z przewidywań jego inscenizacji. 
Dialog i : t bogaty, jest w nim za­
warte i subtelne cieniowanie stanów 
psychicznych, i nurtujący podtekst, 
1 głębia treści politycznej.

— Wystarczy — myślą łem — wa­
dliwa interpretacja reżyserska, zbyt­

Niezwykła oszczędność środków 
wyrazu, dyskrecja gestu, bezbłędna 
interpretacja tekstu pozwalają nam 
w pełni chłonąć wzruszenia. Skon­
ti astowana umiejętnie z postacią 
El hel jest postać Juliusza, grana 
przez Tadeusza Kondrata — nie­
zmiernie dyskretnie i z wielkim 
kunsztem, właściwym temu wielce 
utalentowanemu aktorowi.

Promienieje z tych dwojga ludzi 
tyle pięknej szlachetności, tyle nie­
kłamanego, pozbawionego taniego 
patosu bohaterstwa, że naprawdę 
nikt nie powinien wstydzić się łez, 
które wzbierają pod powiekami, kie­
dy się patrzy i słucha. Ja się ich 
nie wstydzę, a przeciwnie wdzięczny 
za nie jestem.

Z każdego nieomal warsztatu pro­
dukcyjnego spółdzielni pracy czy 
przemysłu terenowego można jeszcze 
skierować do usług wielu kwalifiko­
wanych rzemieślników. Przykładów 
jest aż nadto.

Z rejestru cechowego w Białej Podla­
skiej dowiadujemy się, że 6 kowali ode­
szło od swego fachu. W pow. Elbląg 
7 kowali było ostatnio listonoszami, ze- 
garmkWz z Ostródy — stróżował w 
przedsiębiorstwie budowlanym, zdun w 
Koszalinie Jest woźnym. W Popęrzy- 
cach, pow. Nowa Sól, bednarz z papie­
rami mistrzowskimi od 9 lat zajmuje 
się tylko uprawą ziemi. To samo robi 
dorabiając wywózką drzewa z lasu, ko­
łodziej w Muszakach, pow. Nidzica.
Istnieją nadmierne skupiska rze­

mieślników, z których niektórzy z 
powodzeniem mogliby osiedlić się w 
miejscowościach, gdzie silnie wystę­
puje brak usług.

Około 100 kołodziejów znajduje się w 
jednej tylko gminie Kamienica pow. so- 
kólski w woj. białostockim. Obserwuje­
my nadmiar kowali w pow. Końskie 
(woj. łódzkie) i Sułkowicach (woj. kra­
kowskie).

Na rzemieślników tych czeka np. woj. 
olsztyńskie, gdzie Jako pierwsza w kra­
ju — Wojewódzka Rada Narodowa opra­
cowuje plany osadnictwa rzemieślnicze­
go w kilku powiatach — Braniewo, Bar­
toszyce, Gorowiecko, Węgorzewo, Pisz.
Uruchamianie nowych punktów 

usługowych umożliwia rzemieślni­
kom powrót do swego fachu.

Zagrajmy
Jak to się człowiek nie wiadomo 

czym może narazić. Broniłem muzy­
ki tanecznej, fokstrota, rumby, sam­
by i w ogóle lekkiej muzyki. Przy­
gadałem trochę Radiu, Artosowi, Zw 
Kompozytorów i Polskiemu Wydaw­
nictwu Muzycznemu. Żadna z tych 
instytucji nie odezwała się. Odezwali 
się jednak ich obrońcy. Prze­
praszam — odezwało się Radio te­
norem dyr. Jasińskiego, który no 
Zjeździe Kompozytorów zaoponował 
przeciwko pomawianiu o dyskrymi­
nację akordów sekstowych^ Potem, 
bardzo dowcipnie, dał mi klapsa Ja­
nusz Minkiewicz w wierszyku „Skar­
ga Samby“, wreszcie — gruchnął ba­
sem Jerzy Waldorff w „Swiecie“ 
z 16 maja br.

Cóż pisze ten świetny felietonista 
i wybitny popularyzator muzyki?

„Wróblewski — aby przygwoździć tę­
potę formalistyczną instytucji (Dziękuję! 
Pan to powiedział, panie Jerzy! — AW) 
twierdzi, że kolegium repertuarowe Pol­
skiego Radia tępiło w utworach tanecz 
nych... akordy sekstowe. Gdyby Wrób­
lewski poszperał uważniej w pamięci, to 
przypomniałby sobie, że nawet Polskie 
Radio, tępiące nowoczesną fakturę w 
kompozycjach tanecznych, nie nadaje bo­
daj ani jednego, fokstrota bez akordów 
śekstowych. I gclyby za każdy wysłany z 
naszych głośników akord sekstowy Wrób 
lewski miał odpokutować Jednym piegiem, 
to nie tylko on, ale i cała rodzina' pokry­
ta byłaby piegami od stóp do głów“.

Biada mi, już widzę szooją męską 
fizjonomię w charakterze indyczego 
jaja. Ale poczekajcie. Teraz zaczyna 
basso profondo.

„Do wielu aż nazbyt słusznie krytyko 
wanych dziwolągów naszej świeżej prze­
szłości wypada dodać I ten, że nie mie­
liśmy w ogóle dobrych orkiestr tanecz­
nych w kraju. W radiofoniach zagranicz­
nych panuje zasada przeciwna: radio 
nie posiada tam własnych zespołów do 
tańca i ogranicza się do wybierania naj­
lepszych spośród wielu orkiestr grywają­
cych w różnych lokalach. U nas, gdyby 
nie stworzone przez Polskie Radio ze­
społy Cajmera i Haralda, nie mieiibyśmy 
nic“.

A więc Cajmer i Harald — to me­
sjasze polskiej muzyki tanecznej! To 
oni uratowali ją od zagłady! To Ra­
dio stało się ową „Arką Przymierza“, 
w której taneczne rytmy przetrwały 
ciężkie czasy! A gdzie wobec tego 
podziały się inne zespoły, które gry­
wały nawet w tym samym Radio? 
Skowroński i Górkiewicz? Mikułow­
ski i Obrębski? Bovery? Kto więc 
tępił „nowoczesną fakturę w kompo­
zycjach tanecznych?“ Jakież to in­
stytucje przejawiały „formalistyczną 
tępotę“?

Gra reszty zespołu na ogół wydaje 
mi się prawidłowa, przy czym wyróż­
niłbym w sensie dodatnim Żabczyń­
skiego — prokuratora, a w sensie 
ujemnym Surowę —- Grenglasa. Wi­
działem go w jednym z pierwszych 
przedstawień jeszcze przed oficjalną 
premierą; być może w następnych 
przedstawieniach stonuje on zbytnią 
histeryczność swych ruchów.

Także sędzia ~ Buszyński, wyda­
je mi się, zbytnio zawierzył wymo­
wie basowTego brzmienia. swego gło­
su, chciałoby się, by więcej serca 
włożył w aktorskie odczytanie roli 
i bardziej zgrał się z innymi posta­
ciami na scenie.

Tyle pobieżnych, krytycznych 
uwag.

Dekoracje Otto Axera dobre, 
skromne, bardzo do wizji reżyser­
skiej przystające.

Pragnąłbym bardzo mieć więcej 
podobnie nabrzmiałych przeżyciami 
wieczorów teatralnych, jak ten, któ­
ry spędziłem w Teatrze „Kameral­
nym“. Wieczór ten przekona każde­
go, czyje serce nie jest jedynie ka­
wałem pulsującego mięsa, że jeśli 
mówi się o uszlachetniającym, budu­
jącym duszę i świadomość działaniu 
sztuki, nie mówi się frazesów.

Chwalenie Leona Kruczkowskiego 
uznaję za czynność całkiem niepo­
trzebną. Jeśli wdzięczny mu jestem, 
to także i za to, że wznosi on poziom 
wymagań, jakie winniśmy stawiać 
naszym dramaturgom.

Pragnąłbym, aby w tej wysokiej 
temperaturze, jaką emanuje dzieło 
Kruczkowskiego, spopielało to, co 
uczynione jest z papieru, a kruszec 
ostał się.

Wykwalifikowany stolarz z Jedwabna 
(pow. Nidzica) rzucił tartak i rozpoczął 
pracę w nowootwartym punkcie usłu­
gowym Do punktów usługowych
Pomocniczej spółdzielni w Rawie Mazo­
wieckiej (woj. łódzkie) zgłosili się zdun 
i wulkanizator dotąd pracujący w In­
nych zawodach.
Liczba niewłaściwie wykorzysta­

nych rzemieślników nie jest jednak 
aż tak wielka, aby można było tylko 
na niej opierać plany tworzenia no­
wych punktów. Pozostaje młodzież 
rzemieślnicza Niestety jak do tej 
pory — tej młodzieży jest mało — 
ok. 10 tys., a sona przecież zadecydu­
je w niedalekiej już przyszłości o 
tempie rozwoju sieci usług. Zbyt ma­
ło uczniów rzemieślniczych szkolą 
jeszcze szkoły zawodowe MPDiRz; 
spółdzielnie pracy i rzemieślnicy in­
dywidualni.

Lokale to następna sprawa ważna 
i trudna, ale... możliwa do załatwie­
nia.

Z prostego rachunku wynika, że 
na punkty usługowe potrzeba w cią­
gu dwu lat 40 tys. lokali. Skąd je 
zdobyć? Przede wszystkim trzeba 
otworzyć nieczynne warsztaty. Np. w 
pow. Ostróda jest 30 nieczynnych 
kuźni, 5 warsztatów kołodziejskich 
itd.

w piegi...
I wreszcie Waldorff powiada:
„Jeśli chodzi o rtasze pojęcia o żaba 

wie, to nie chcemy tańczyć samych po 
lonezów i marszów Olearczyka, ale hot 
jazzu też nie chcemy. Pośrodku wreszcie 
znajdzie się dosyć interesujących rzeczy 
do tańca w myśl świetnego wiersza Min­
kiewicza o sambie, który kończy się tak:

Nawet gdy jest problem mały, 
Niech nam słowa wejdą w krew te: 
Lepiej me przeginać pały 
Ani wefte. ani wefte“.

Właściwie to zgadzamy się z Wal­
dorffem — nieomal co do joty. Nie­
porozumienie wzbudziły tylko te nie­
szczęsne akordy sekstowe, które były 
tu użyte raczej umownie, jako sym­
bol „formalistycznej tępoty instytu­
cji“ i przykład tępienia „nowoczes­
nej faktury w kompozycjach tanecz­
nych“. Ale co do tych piegów — to 
może byśmy w nie zagrali? Ja — je­
den pieg za każdy akord sekstowy 
w głośniku, Waldorff — jeden pieg 
za każde skrzywienie nosa kolegium 
repertuarowego na synkopę, nonę, 
sekstę (tak, sekstę, tyle tylko, że do­
daną). Jestem przekonany, że óie 
tylko ja i moja rodzina wystąpilibyś­
my jako indycze jaja

I jeszcze w jednym drobiazgu nie 
zrozumieliśmy się. Ze muzyka Lekka 
nie jest ciężkim problemem. Racja, 
Nie jest. Ale stała się. Zrobiliśmy 
z niej problem — nadając jej po­
smak „zakazanego owocu“. Najboleś­
niej skutki tego „problemizowania“ 
odczuli młodzi. O tym jednak Wal­
dorff, znający i lubiący młodzież, po­
winien przecież wiedzieć.

Zakończmy również wierszykiem 
tyle, że nie cytowanym:

Dostrzegł piegi — nie oblicze
I opiewa Je układnie 
Unisono z Minkiewiczem, 
Amorcso z Polskim Radiem.

Piegowaty
Andrzej Wróblewski

Estetyczne i pożyteczne

Mundurki szkolne-na razie we wzorach
Niejednokrotnie otrzymujemy od 

naszych Czytelników i Koresponden­
tów listy, w których wysuwają oni 
sprawę wprowadzenia mundurków 
dla młodzieży szkolnej. Są oni zda­
nia, że ładne mundurki wyglądałyby 
znacznie estetyczniej niż obecna pstro- 
kacizna ubiorów „dorosłych*,  noszo­
nych przez uczennice i uczniów. Nie 
bez znaczenia byłby również fakt, że 
mundurek — z oznaczeniem numeru 
szkoły —- wpływałby dodatnio na za­
chowanie się poza szkołą tych ucz­
niów, którzy mają skłonność do łobu­
zerskich wybryków.

Dotychczas mundurki szkolne były 
produkowane w niewielkch ilościach 
przez niektóre miejscowe spółdzielnie 
pracy. Wprawdzie w woj. poznańskim 
spółdzielnie szyją dość duże ilości 
mundurków, zwłaszcza dla uczniów 
młpdszych klas — w innych okręgach 
jednakże produkcja mundurków jest 
znacznie niższa.

Natomiast przemysł kluczowy, któ­
ry mógłby przy masowej produkcji 
ustalić niższe ceny niż w spółdziel­
niach, dotychczas produkcji tej nie 
podjął.

Uwzględniając glosy opinii publicz­
nej Ministerstwo Oświaty zwróciło 
się do Instytutu Wzornictwa, aby o- 
pracował wzorce odzieży uczniow­
skiej. Według opinii władz szkol­
nych większość przygotowanych wzor­
ców odpowiada wymogom estetyki i 
mogłaby być wprowadzona do pro­
dukcji. ’ *

Ministerstwo Handlu Wewnętrzne­
go )wyraziło zgodę na sprzedaż mun­
durków szkolnych w podległych mu 
placówkach.

Te dokonane już wstępne kroki nie 
oznaczają jednakże, że już w najbliż­
szym czasie mundurki będą produko­
wane w skali przemysłowej. Podjęcie 
takiej produkcji zależy przede wszyst­
kim od Ministerstwa Przemysłu Lek­
kiego. Jemu to bowiem podlegają za­
kłady, które mogą opracować wzór 
odpowiednich tkanin i tkaniny te pro­
dukować.

Dobrze byłoby, gdyby Ministerstwo 
Przemysłu Lekkiego w miarę możli­
wości poszło na rękę władzom szkol­
nym i zleciło produkcję tkanin na

Spółdzielnie pracy remontują we 
własnym zakresie wypalone budyn­
ki, urządzają punkty w barakach« 
Z w. Spółdzielni Przemysłowych i 
Rzemieślniczych przewidział w tym 
roku kredyty i budulec na 50 pawi­
lonów o powierzchni 80 — 120 m. 
kw. W każdym z nich będzie mie­
ściło się kilka różnych warsztatów, 

W wielu miastach i wsiach istnie­
ją też rezerwy lokalowe, które przy 
odpowiedniej kontroli można wykryć 
i przydzielić rzemiosłu.

W takim np. Tarnobrzegu MRN sta,« 
powtarzała spółdzielniom, że „głód mie­
szkaniowy“, że „brak lokali“. Tymcza­
sem... GS me otwiera od roku sklepu 
„po Nowaku“. W centralnym punkcie 
miasta znajduje się nieczynna piekar­
nia — 2 wolne izby na piętrze i duże 
pomieszczenie na parterze. Przy ul, 
Sienkiewicza nie wykończone izby służą 

* za komorki na węgiel.

Niebezpieczne tendencje
Ostatnie 5 miesięcy przyniosło po-*  

prawę w rozwoju sieci punktów 
usługowych. Spółdzielczość pracy 
podwyższyła o 30 proc, liczbę swych 
punktów usługowych. Tempo rozwo­
ju usług w przemyśle terenowym 
jest jeszcze szybsze.

Utrzymanie tego tempa gwaranto­
wałoby wykonanie przez spółdzielń 
czość pracy i przemysł terenowy pla­
nów rozwoju sieci punktów usługo­
wych.

Istnieje jednak wśród niektórych 
działaczy spółdzielczości pracy ten­
dencja szukania „papierowych“ suk­
cesów. Ułatwia to nowa definicja 
punktu usługowego, stwarzająca 
furtkę do najrozmaitszych interpre­
tacji i tworzenia punktów usługo­
wych tylko... w w'v.kazach.

Jest np. taka welobranżowa społdziel 
nia pomocnicza w Krotoszynie (woj^. po­
znańskie) — nawiasem mówiąc dobra 
spółdzielnia. Dawniej prowadziła ona 
jeden 'lelcbranżowy punkt usłuęowy, 
przyjmujący roboty szewskie, elektro­
techniczne, stolarskie i itd. Nagle pew­
nego dma ten jeden punkt usługowy — 
w myśl nowej definicji — zaczął się li­
czyć za 7.

Albo inny przykład. 20 uspołecznio­
nych zakłaciow fryzjerskich w Warsza­
wie zaczęło się liczyć pewnego dma za 
60:20 zakładów fryzjerskich, 20 punk­
tów fotografi..znych i 20 punktew usług 
domowych. Po pi ostu — po to aby, choć 
tylko na papierze, wykonać plan sieci 
punktów usługowych — polecono kasjer­
kom w fryzjermach przyjmowanie zle­
ceń na prace amatorskie i sprzątanie 
w domu. Dla klienta zresztą punkty te 
pozostały w konspiracji — gdzienie­
gdzie nie wywieszono nawet wywieszki.
Oczywiście w ten sposób nie 

zwiększyła się liczba rzemieślników 
zajętych w usługach, nie zwiększyła 
się ilość świadczonych usług. To nic, 
że 18 zakładów fryzjerskich nie przy­
jęło oczywiście przez trzy miesiące 
ani jednego zlecenia, np. na prace 
amatorskie. Grunt, że punkty istnie- * 
ją (na papierze), że plan sieci został 
wykonany... przynajmniej w wyka­
zach.

Rady narodowe powinny więcej 
niż dotychczas interesować się spra­
wą punktów usługowych, likwido­
wać próby niektórych spółdzielni 
osiągania tylko sukcesów papiero­
wych. Rady narodowe opracowują zgo­
dnie z potrzebami ludności lokaliza­
cję tych punktów i zatwierdzają wy­
konanie planów rozwoju sieci — ma­
ją więc możność ukrócić tego rodza­
ju machinacje.

Antoni Peryt.

mundurki — spodnie, kurtki spódni­
ce, bluzki, żakiety i płaszcze.

Rozpoczęcie tej produkcji na szer­
szą skalę nie będzie równoznaczne 
z wprowadzeniem obowiązku nosze­
nia mundurków, nie będzie oznaczać, 
że wszyscy uczniowie muszą się w nie 
zaopatrzyć. Chodzi o to, by umożli­
wić nabywanie — w miarę potrze­
by — estetycznego, trwałego, naj­
właściwszego dla młodzieży szkolnej 
ubioru.

W najbliższym czasie warto by na­
tomiast pomyśleć o wprowadzeniu 
jednolitych czapek ze znaczkiem szko­
ły, gdyż wydatek na czapkę byłby 
stosunkowo niewielki, a korzyść bar­
dzo widoczna.

(Was.)
Na zdjęciach: projekty wzorców 

mundurków dla młodzieży klas li-*  
cealnych foto Ft Myszkowskij
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II sesja WRN 
uchwaliła 
budżet na 1954 r

17 bm. w sali konferencyjnej ZMP 
odbyła się II zwyczajna sesja Woj. 
Rady Narodowej w Olsztynie poświę­
cona t ’ ’ * _
go i planu gospodarczego 
1954.

Na obrady sesji _ _____
sekretarz Rady Państwa ob? MARIAN 
RYBICKI oraz I sekretarz KW PZPR 
ob. JAN KLECHA.

Ożywiona dyskusja tocząca się do 
późnych godzin wieczornych potwier­
dziła w pełni wzrastający z roku na 
rok rozwój naszej gospodarki socjali­
stycznej, będącej wyrazem szerokiej 
troski o człowieka pracy i poprawę 
jego warunków bytowych.

Szczegółowe omówienie zagadnień 
poruszonych na II sesji podamy w 
dalszych kolejnych numerach nasze­
go pisma, (oz)

uchwaleniu budżetu terenowe- 
na rok

przybyli m. in.

Konkurs na... najciekawszą
wycieczkę turystyczną

(1) Na cześć 10-lecia Polski Ludo­
wej zarz. woj. ZMP wspólnie z woj. 
wydziałem oświaty i miejscowym 
oddziałem PTTK organizują dla mło­
dzieży szkół podstawowych, średnich 
oraz studentów WSR konkurs na 
najlepiej zorganizowane i pomyślane 
wycieczki szkolne do atrakcyjnych 
miejscowości pod względem przyrod­
niczym i krajoznawczym, do cieka­
wych obiektów o charakterze zabyt­
kowym, przemysłowym i rolniczym, 
do POM, PGR i spółdzielni produk­
cyjnych.

Będą się one odbywać na ustalo­
nych dowolnie trasach długości od 7 
do 25 km w okresie od 1 lipca do 31 
sierpnia. Będą to wycieczki piesze, 
kołowe i kajakowe.

Spółdzielcy z Rudna przekonali się

KRZYŻOWO - LEPIEJ!
Na chwilę 

przed startem

— W ubiegłym roku zasialiśmy pół­
tora hektara pszenicy krzyżowo — za­
czął swoje wyjaśnienia przewodniczą­
cy spółdzielni produkcyjnej w Rudzie 
— Boleslaw Oszal. — Lecz ziemia by­
ła zle upra-wiona i źle nawieziona. 
Chłopi nie wierzyli w zbiory i dlate­
go roboto jakoś im nie wychodziła.

Otworzyły nam się oczy dopiero je­
sienią. No, bo jakże mogło być ina­
czej. Mimo suszy i słabej uprawy zie­
mi ze brańsmy z jednego hektara o 5 
Kwintali pszenicy więcej niż na polu 
zasianym zwyczajnym sposobem. Spół­
dzielcy uwierzyli w siew krzyżowy. A 
jak raz się przekonali, to już nic nas 
nie powstrzyma od stosowania tego 
sposobu w większym niż dotychczas 
stopniu. I dlatego w tym roku zasia­
liśmy już krzyżowo 7 hektaiow jęcz­
mienia i 3 hektary pszenicy.

Spółdzielcy z Rudna docenili więc i 
przekonali się o korzyściach siewu 
krzyżowego. Obecnie sadzą ziemniaki. 
W placach tych dzielnie spisują się 
Polacy miejscowego pochodzenia: Te­
resa Szulc, Adolf Hęclawski i Fryc 
Modrzewski. W pracach kolektywnych 
nie brakuje nikogo. Organizacja ich 
jest sprawna, a wykonanie szybkie.

Wiele pomogły nam zobowiąza­
nia podjęte dla uczczenia II Zjazdu 
Partii oraz Święta Pierwszomajowego 

mówi Bolesław Oszał, pokazując 
dorobek hodowlany. — Dzięki tym 
zobowiązaniom zakończyliśmy siewy 
i szybciej rozwijamy hodowlę. Posta­
nowiliśmy przychować np. 10 krów, a 
odchowaliśmy już sześć. Do końca 
maja odhod-ujemy 14 sztuk "trzody 
chlewnej.

Wszystko byłoby dobrze, gdyby...
Wahanie Oszały dawało bardzo wie­

le do myślenia. Lecz przez kilkanaście 
minut nie powracał on do przerwane­
go tematu. Dopiero po jakimś czasie 
przewodniczący zdobył się na szcze­
rość.

Sprawa dotyczyła oborowego — Ja­
na Kaczanowskiego. Bo Kaczanowski 
zaniedbuje oborę, nie dba o krowy, 
opuszcza się w pracy. Ostatnio, w 
dniu cielenia się jednej z krów, obo­
rowy pojechał do Ostródy, pozosta­
wiając oborę bez opieki. Gdyby nie 
szybka pomoc spółdzielców, mogłoby 
być różnie...

Na Kaczanowskiego żali się wielu 
innych spółdzielców z Rudna.

— Nie dość, że źle pracuje, to jesz­
cze plotkuje i pyskuje po kątach —

mówi z żalem jeden z ciilopów. — 
Dlaczego zarząd spółdzielni nie wy­
tłumaczy Kaczanowskiemu, że takie 
postępowanie psuje opinię naszemu 
gospodarstwu?

Nikt dotychczas me powiedział 
szczerze Kaczanowskiemu, co o nim 
myśli. Nie wytknął mu błędów', nie 
starał się do niego zbliżyć i powie­
dzieć, że postępuje źle. Dlaczego? Dla­
czego tai się sprawcę, -wymagającą 
szybkiego rozwiązania?

Trzeba, aby zarząd spółdzielni za­
stanowił się nad tymi pytaniami, a 
sprawę oborowego Kaczanowskiego 
postawił na najbliższym zebraniu. Bo 
nie można tolerować w kolektywie lu­
dzi, którzy działają na jego szkodę i 
którzy podrywają autorytet spółdziel­
czości produkcyjnej, (il)

Tak chyba będzie lepiej

Działalność olsztyńskiego klubu li­
terackiego po kilku udanych impre­
zach i spotkaniach z ludnością wkro­
czyła w okres impasu, wywołanego 
z jednej strony brakiem odpowied­
niej opieki nad klubem ze strony 
Zw. Literatów Polskich, z drugiej 
zaś szczupłym gronem należących do 
klubu osób. Ostatnio wśród człon­
ków klubu panowała opinia, że na­
leży przebrnąć przez impas umacnia­
jąc się organizacyjnie i ograniczyć 
$ię do pracy wewnątrz klubu.

Młodzież
na straży pokoju

W tych dniach powstał jednak pro­
jekt nowy, a mianowicie utworzenia 
na terenie Olsztyna międzyzwiązko­
wego klubu zawodów twórczych, jak 
literaci, dziennikarze, artyści teatral­
ni, reżyserzy, muzycy, plastycy itp., 
którzy by prócz pracy w swych se&- 
cjach specjalistycznych wymieniali 
wspólnie swe poglądy na różne dzie­
dziny sztuki i życia kulturalnego, a 
w spotkaniach z ludnością mogli za­
stosować więcej środków artystycz­
nych przemawiających do widza i słu­
chacza. Projekt ten zakłada również 
zdecydowaną walkę w nudą nieraz 
mającą miejsce na dotychczasowych 
zebraniach klubu i wystąpieniach pu­
blicznych. Zakłada więc uatrakcyjnie­
nie posiedzeń, zlikwidowanie szablo­
nowych zebrań i dyskusji, urozmai­
cenie form pracy, a zatem zapowia­
da ożywienie pracy w środowisku 
kulturalnym miasta, (r)

Grom. Tyrawo przoduje w pielęgnacji łąk
W woj. olsztyńskim trwa w peł- [ zbiory siana, uzvskiwane przez spół- ri -----.--------------- . i . . . .

na celu dalsze zwiększenie bazy pa­
szowej. Prace te prowadzą PGR, 
spółdzielnie produkcyjne, zespoły łą- 
karskie i indywidualni chłopi pod 
fachowym kierownictwem pracowni­
ków rejonowych kierownictw wodno- 
melioracyjnych. Roboty obejmują peł­
ną uprawę, podsiew i nawożenie 
łąk.

Po w a żne obsza ry 
gospodarowane na 
tów: Ostróda, Susz 
tej chwili trwają 
zagospodarowaniem 
i pastwisk.

Ponad 100 ha łąk zagospodaruje 
zespół łąkarski zorganizowany przez 
53 chłopów z gromad: Tyrowo, Wir- 
wajdy i Samborowo. Prace wodno- 
melioracyjne na tym obszarze, są już 
w toku.

Do zorganizowania tego najwięk­
szego w naszym województwie ze­
społu łąkarskiego przyczynił się w 
dużym stopniu sołtys gromady Ty­
rowo — Paweł Piskonowicz. Ogół 
chłopów powierzył mu czynność prze­
wodniczącego zespołu.

Bodźcem do zagospodarowania co­
raz to nowych obszarów łąk są dobre

ni pielęgnacja łąk i pastwisk. Ma to | dzielnie produkcyjne i chłopów, któ- 
! __ stale i należycie pielęgnują swo­

je łąki i pastwiska.
dzielnia produkcyjna Brusiny w pow.
Susz osiągnięła w r. ub. 60 q siana 
z ha, czyli o 50 proc, więcej niż 
przed zagospodarowaniem swych łąk. 
Obecnie spółdzielnia posiada 60 ha 
łąk, które utrzymuje w wspólnej kul­
turze. (p)

łąk zostaną za- 
obszai^e powia- 
i Działdowo. W 
tam prace nad 
ok. 600 ha łąk

Wywiad z dyr. CZPG 

Zwycięzcą 
zawodnik 
Prus.

I tak np. spół-

S. Stolą

Rozegrany w niedzielę dnia 9 maja 
br. uliczny wyścig motocyklowy o 
mistrzostwo strefy północnej zgroma­
dził 75 zawodników z różnych miast 
Polski, Na zdjęciu zawodnicy w kla­
sie 125 ccm na chwilę przed startem 
oraz fragment wyścigu, 
jak wiadomo był czołowy

Gwardii Bydgoszcz —

___ s

Jakie „niespodzianki” gastronomiczne
czekają niebawem alsztyniaków

W ub. tygodniu bawił w Olsztynie 
dyrektor centralnego zarządu przemy­
słu gastronomicznego Stanisław Stola, 
który w rozmowie z przedstawicielem 
naszej Redakcji „zdradził“ przyjemny 
lakt, że nasze OZG są w czołówce za­
kładów w skali krajowej. Dodatnia ta 
ocena winna zmobilizować całą zało­
gę do dalszego usprawnienia pracy,

Nowe przedszkola, żłobki i dziecince
w spółdzielniach produkcyjnych

Liczba przedszkoli, dziecińców I 
żłobków, dzięki troskliwej i wszech­
stronnej opiece państwa, stale się 
w naszym województwie powiększa. 
Znaczną część funduszu z akcji so­
cjalnej przeznaczono na poszerzenie 
sieci placówek dla dzieci w PGR, 
spółdzielniach produkcyjnych i gro­
madach indywidualnych. Chodzi bo­
wiem o to, by matka mogła spokoj­
nie pracować, a jej pociechy wesoło

poprawy obi ługi, aby móc zdobyć pro- 
p >rzec za I miejsce.

A oto kilka cdpowiedzi dyrektora 
CZPG na interesujące nas wszystkich 
py tonią.

— Jakie innowacje będą wprowa­
dzone w olsztyńskich zakładach?

— W „Nowoczesnej“ i „Klubowej“ 
w najbliższym terminie winny . być 
wprowadzone nakrycia „porcelit“ i 
nierdzewne noże, widelce i łyżeczki. 
W zakładach tych również zostaną 
wprowadzone „kubełki“ niklowane do 
podawania napojów „z lodu“. Kelnerzy 
oędą posiadali jednakowe ubiory. Po­
staramy się również o to, aby w „No­
woczesnej“ odbywały się dancingi w 
każdą sobotę i niedzielę, trzeba tylko 
załatwić pewne formalności finanso­
we.

— Co otrzymamy w 1955 roku?
— Obecnie staramy się o fundusze 

na wykończenie restauracji „Klubo­
wej“. Od strony podwórka w przy­
szłym roku planujemy urządzenie ta-

Kiedy główni księgowi rządzą zaopatrzeniem

Magazyny są pełne w sklepach pustki
woj. olsztyńskiego w centrali odzieżo- ; nośnie nastawienia produkcji, na to-
- °St^it?At^^On£erenC-ia .pi°nU JMHD jwn,leśli Jednak żadnych wniosków od- 

wej pozwoliła nam wykryć przyczyny j wary poszukiwane przez konsumen- 
2^O!ta^CZle,gO. z^°Patrzenia^ skle- ! tów jak modne sukienki, płaszcze let- 

i nie w odpowiednich fasonach garni­
tury, kostiumy, bluzki w atrakcyjnych 
kolorach itp.

Kierownicy punktów sprzedaży woj. 
przeds. MHD znaleźli cały szereg to­
warów poszukiwanych w ich skle­
pach i już byliby zrobili zamówienia... 
gdyby nie protest kier, sekcji ob. Zel- 
mańskiego: „nie kupuj — przekro­
czysz normatyw“. Komentarze zby­
teczne... Lepiej więc niech odzież go­
towa „gnije“ w magazynach, boć za­
opatrzeniem MHD „rządzą“ główni 
księgowi, którzy w swoim czasie nie 
kontrolowali celowości zakupu, a te-

pów w konfekcję ciężką i lekką, po­
znać wady w dystrybucji i wyciąg­
nąć z tego cenne wnioski.

Na konferencję zaproszono zaopa­
trzeniowców, kierowników sklepów, 
sprzedawców itd. wszystkich sklepów 
pionu MHD w województwie. Przy­
było zaledwie 9 osób. Reszta zapro­
szonych osób zignorowała konferen­
cję, ujawniając brak zainteresowania 
się kierownictwa detalu odzieżą goto­
wą i przyczynami wadliwego zaopa­
trzenia sklepów.

Obecni przedstawiciele stwierdzili, 
że C. O. zaopatrzona jest dobrze, nie

nastręczy 
razu „ze

pod roz- 
dla któ-

DZIEŃ OLSZTYNA •
SKLEPU z delikatesami w Olszty­

nie jeszcze nie otwarto, ale wałkują­
ca się już od miesięcy sprawa jego 
uruchomienia znajduje się bliżej me­
ty. Okazuje się bowiem, że central­
ny zarząd handlu tymi artykułami 
mieszczący się w Warszawie, wyraził 
chęć i zgodę na otwarcie delikate­
sów w naszym mieście, a co najważ­
niejsze 6 bm. otrzymał od olsztyń­
skich władz terenowych aprobatę 
tej decyzji. Sklep z delikatesami 
znajdzie więc pomieszczenie (w myśl 
obecnych projektów) w nowym kom­
pleksie budynków na Starym Mie­
ście. Lokal z przeznaczeniem na ten 
sklep oddany ma być do użytku z 
początkiem przyszłego roku.

Z PIERWSZYM dniem czerwca 
przypada doroczny VI już tydzień 
zdrowia. W dniu dzisiejszym zarząd 
woj. PCK organizuje w siedzibie zw.

CO I GDZIE
W Olsztynie

Teatr Im. Jaracza — „Takie czasy“, 
godz. 20

Kina wq inf. OZK
Odrodzenie — „Nieustraszony batalion" 

godz. 17.30 1 20
Polonia — „Anna proletariuszka" godz. 

17 i 19.30
Awanqarda „Trójka trefl", prod. 

czeskiej, godz. 17 i 19.30

Apteka dyżurna» społeczna nr 3, ul. 
Kościuszki nr 85

Poq. Rat. ul. Partyzantów 82, tel. 09 
i 22-22

zaw. prac, służby zdrowia przy ul. 
Kajki 3 naradę poświęconą przygo­
towaniom do obchodu tego tygodnia. 
Narada rozpocznie się o godz. 10.

OLSZTYŃSKA placówka POM 
może poszczycić się dobrymi wyni­
kami w zbiórce złomu. Ekspozytura 
POM w Olsztynie w pierwszym 
kwartale br. plan zbiórki złomu wy­
konała w 100,9 proc., dostarczając 
zbiornicom CRS lub ZSPPRz 63 tys. 
kg złomu stalowego i około 7,5 tys. 
kg żeliwnego.

CZY KONIECZNIE przy jedzeniu 
lodów trzeba zaśmiecać chodniki ulic? 
A niestety, wystarczyło w ub. nie­
dzielę przejść się ulicami śródmiecia, 
by w pobliżu wózków z lodami zau­
ważyć masę walających się wokół 
śmieci. To źle 'Świadczy nie tylko o 
amatorach ^zamrożonego mleka z jaj- 
kam^f, ale i braku spostrzegawczości 
u dyrekcji OPD i BMl, która prowa­
dzi sprzedaż lodów w mieście, 
należałoby obok wózków ustawić 
sze na papierki.

W DNIU WCZORAJSZYM 
świetlicy Domu Książki odbyło 
spotkanie społeczeństwa miasta z 
sarzami: Henrykiem Gaworskim
Stanisławem Strumph-W ojtkiewi-
czem, którzy przybyli do nas w go­
ścinę i zabawią na Warmii i Mazu­
rach okpło tygodnia. Poza Olsztynem 
literaci ci odwiedzą również kilka 
miast powiatowych w województwie 
organizując spotkania z miejscową 
ludnością.

raz uniemożliwiają konsumentom na­
bycie potrzebnych artykułów.

Jest faktem, że nawet dobrze uszy­
ty garnitur czy płaszcz trzeba dopa­
sować do figury, co wymaga małych 
poprawek. Za te jednak „dodatkowe 
usługi“ kupujący musi drogo płacić, 
a prócz tego długo czekać. Tę sprawę 
winny rozpatrzyć czynniki odgórne. 
Odzież gotowa musi być dobrze uszy­
ta, o ile jednak zdarzy się, że wymaga 
drobnej poprawki zakład winien sam 
to uskutecznić i wtedy nie 
się konieczność pójścia od 
sklepu do krawca“.

Wnioski nasze poda jemy 
wagę nie widząc powodów,
rych mamy tonami sprowadzać nafta­
linę do zabezpieczenia ogromnych ilo­
ści odzieży w magazynach, stale na­
rzekać na brak magazynów, gdy tym­
czasem sklepy nasze świecą pustkami, 
bądź „zawalone“ są towarami niecho- 
dliwymi. Odbija się to rzecz jasna u- 
jemnie na zaopatrzeniu ludności. Ja­
kość gotowej odzieży winna być bez 
zarzutu, o ile jednak konieczne są 
drobne poprawki, winny one być do­
konywane szybko przez dobrego fa­
chowca - krawca na koszt instytucji 
sprzedającej. Wreszcie przedstawicie­
le naszego detalu winni wykazać 
więcej zainteresowania towarem, 
wpływać na jakość produkcji, urzą­
dzać rewie, pokazy, narady, dbać o 
stałe poszerzanie asortymentu w in­
teresie szerokich rzesz konsumentów.
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Imprezy i zabawy
z okazji „Dnia Dziecka”

(1) W niedzielę 30 bm. odbędzie 
się w naszym województwie obchód 
Międzynarodowego Dnia Dziecka. 
W przeddzień obchodu wszystkie 
szkolne zastępy harcerskie odbędą 
zbiórki związane tematycznie z ży­
ciem dzieci w Zw. Radzieckim i kra­
jach demokracji ludowej, jak również 
w krajach kapitalistycznych.

Program obchodu przewiduje te­
goż dnia imprezy międzyszkolne w 
powiatach, na które złożą się har­
cerskie *igrżyska  letnie, zabawy, spot­
kania dzieci miast z dziećmi ze szkół 
wiejskich oraz zjazdy zwycięzców w 
szkolnym konkursie czytelniczym.

Nazajutrz dnia 30 bm. we wszyst­
kich szkołach podstawowych, przed­
szkolach i domach dziecka odbędą 
się zabawy dziecięca.

i pożytecznie spędzać czas w żłobku 
czy przedszkolu.

15 maja br. w spółdzielniach pro­
dukcyjnych zostały uruchomione 23 
żłobki. M. in. wzorowy żłobek pow­
stał w spółdzielni produkcyjnej 
Popowa Wola pow. Szczytno oraz w 
Gujach pow. Węgorzewo. Przeprowa­
dzono już wszędzie renowacje budyn­
ków t przeznaczonych na żłobki za­
pewniając tym samym dzieciom czy­
stość s i odpowiednie 
niczne.

Żłobki olsztyńskie 
cym sezonie bogato 
najrozmaitsze zabawki, łóżeczka, sto­
liki, krzesełka — dopasowane do dzie­
cinnego wzrostu. Do każdego żłobka 
wydział zdrowia prez. Woj. RN skie­
ruje wykwalifikowane pielęgniarki. 
Personel pielęgniarski w br. odbył 
specjalne przeszkolenie w zakresie 
higieny zdrowia i opieki nad dziec- 
kiem.

Dla starszych dzieci w spółdziel­
niach produkcyjnych uruchamia się 
60 przedszkoli, wyposażonych w naj­
rozmaitsze gry. Szczególną uwagę 
zwrócono na sprawy wydawania po­
siłków dla młodzieży oraz sporządza- _ w_
nia ich w istniejących przy przed- I la przodująca w tym powiecie gro- 
szko-lach kuchniach. W 23 spółdziel- mada Klęczkowo, zobowiązując się 
niach produkcyjnych zostaną uru­
chomione dziecińce. (cz)

rasu, muszli dla orkiestry, parkietu 
do tańca. Tairas wyposażotny będzie w 
efektowne stoliki i krzesełka. W przy­
ległym parku będą mogły odbywać 
się koncerty letnie.

— Jak zostanie rozwiązana sprawa 
kucharzy?

— Dotychczas faktycznie trudno by«*  
ło o dobrego kucharza. Zawód ten 
traktowany był obojętnie i „uciekali*«  
od niego absolwenci szkół. Aby spra­
wę tę rozwiązać, w tych dniach zosta­
nie zatwierdzony projekt szkolenia 1 
awansowania kucharzy. Projekt prze­
widuje specjalne wyższe kategorie 
płac dla mistrzów kucharskich i stwa­
rza szerokie możliwości awansu. O- 
statnie wytyczne idą po tej linii, aby 
żywienie zbiorowe przekształcane zo­
stało w prawdziwy przemysł gastro­
nomiczny*

Wykonanie tych wszystkich zadań 
wymaga wiele pracy, wielu wysiłków 
i poważnych nakładów. Przy poparciu 
CZPG i ofiarnej pracy załogi OZG z 
pewnością zostaną wykonane, (j)

warunki higie-

będą w bieżą- 
wyposażone w

Współzawodniczą o wyższo plony
W całym województwie olsztyńskim 

trwają przygotowania do mających 
się odbyć jesienią br. powiatowych 
wystaw rolniczych. Najlepiej prace 
przygotowawcze przedstawiają się w 
po w. działdowskim, gdzie sprawami 
wystaw zajmuje się specjalnie po­
wołany pełnomocnik. Organizatorzy z 
Działdowa wydali ulotkę mobilizują­
cą chłopów- do osiągnięcia wysokich 
plonów zbóż i rozwijania hodowli. 
Bowiem na wystawie zaprezentują 
eksponaty ci, którzy osiągną rekor­
dowe wyniki w swej pracy. Z dnia 
na dzień rozwija się tu współzawod­
nictwo będące gwarancją zwiększe­
nia produkcji rolnej. Pierwsza do 
walki o wysokie urodzaje przystąpi-

Na wystawę dostarczą swe ekspo­
naty przodownicy wsi — miczuri- 
nowcy. M. in. Zofia Królikowska z 
Iłowa na wystawę przywiezie uzy­
skane wg nowych metod plony zbóż 
oraz traw nasiennych. Mikołaj Kazi- 
miak zademonstruje na wystawie oka­
zy trzody chlewnej i bydła, a spół­
dzielcy z Brodowa zamierzają w 
swym stoisku m. in. wystawić ekspo­
naty z wysokich plonów pszenicy i 
żyta oraz organizacji pracy w zespo-*  
le.

Do wystawy przygotowują się także 
PGR, które przystąpiły między sobą 
do współzawodnictwa, (oz)

uzyskać zbiory zbóż o 4 q większe 
niż w latach ubiegłych.

Śladem naszych interwencji
Miejski zakład mleczarski dziwi się 

dlaczego przeds. barów mlecznych uskar­
ża się na brak śmietany, skoro MZM mo­
że natychmiast wydać każdą...............

Wobec tego trzeba życzyć 
siębiorstwom 
między sobą.

zacieśnienia

ję] ilość, 
tym przed- 
współpracy

♦
na moście w Ornecie 
został już — jak nas

przy ul. 
zawiadamia

Bruk
1 Maja 
REDP w Braniewie — naprawiony.

♦
„Arged“ — z przyczyn od siebie nieza­

leżnych — nie może chwilowo zaopatrzyć 
Olsztyna w wystarczającą ilość chlorku.

♦
Przyznając, że ostatni pokaz piecze­

nia ciasta odbył się w stanowczo zbyt 
szczupłej sali — PSS zapewnia, że na 
przyszłość tego rodzaju pożyteczne poka­
zy odbywać się będą w bardziej odpo­
wiednim lokalu.

♦
„Ruch“ zgadza się z naszą opinią, by 

kiosk z rogu ulic Lanca i Partyzantów 
przesunąć bliżej dworca PKS, ale nie zga­
dza się na to prez. MRN.

Dlaczego? Czyżby przeszkodziło temu 
sąsiedztwo drugiego kiosku „Ruchu“ z 
rogu ul. Linki i 1 Maja?

♦
Bardzo wnikliwe t rzeczowe wyjaśnie­

nie otrzymaliśmy od PSS w Lidzbarku

Warm, w odpowiedzi na krytykę zawartą 
w numerze 74 naszego pisma. Wvnika 
zeń, że gorących dań nie mogła PSS przy­
gotować. bo nieczynny PZGS w Lidzbar­
ku odmówił wypożyczenia termosów.

♦
Ciasnota w pomieszczeniach CPLiA Jest 

przyczyną nieestetycznego ich wyglądu. 
Nagromadzonych tam opakowań ĆPLiA 
usunąć nie może, gdyż stale odbiera i 
wysyła przesyłki tak, że stan ich w za­
sadzie się nie zmniejsza.

Nasze pretensje o bereciki kierujemy 
do „Centrogalu“, bowiem ..Spólnota Pra­
cy“ nie zaimuje się rozprowadzaniem te­
go artykułu.

Skazani proszą.
o wyroki na piśmie

Przy Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej w Olsztynie urzęduje tak 
zwane kolegium orzekające, które 
feruje wyroki i nakłada kary admi­
nistracyjne. Jednak dziwnym się wy-» 
da je sposób orzecznictwa: oskarżo­
nemu przysługuje prawo odwołania 
ale gdy... jest obecny na rozprawie. 
Wyroku na piśmie nie wydaje się, na 
skutek czego oskarżony nie ma żad­
nej podkładki do odwołania, które 
musi redagować „z pamięci“ ogłoszo-» 
nego (przeczytanego) wyroku.

Coś tu nie jest w porządku. Jeśli 
sądy wydają wyroki na piśmie, to 
dlaczego nie czynią tego urzędy ad-*  
miinistracji?

kor. AP

Cenne nagrody
w loterii książkowej DK

Jak corocznie w dniach Oświaty, 
Książki i Prasy, również i w tym 
roku Dom Książki organizuje loterię 
książkową. Loteria ta różnić się bę­
dzie od poprzednich atrakcyjnością 
nagród. Przygotowano wiele nagród 
książkowych oraz nagród o dużej war­
tości, jak motocykle, rowery, radio­
odbiorniki i biblioteczki.

Losy tej loterii są już w sprzedaży 
i cena ich wynosi 1 zł. (r)

na dzień 19 maja 1954 r. (środa)
Na fali 1322 m.
Program dnia 15.25 Wiad. 16.00 20.00 

23.00
Z przyczyn technicznych nadawanie 

programu I rozpocznlemy o godz. 15.25.
15.30 Dla młodzieży szkół podst. .Błę­

kitna sztafeta“ 16.05 Konc. 16.45 Utwory 
wiolonczelowe w wyk. Z. Adamskiej 17.00 
Aud. pomocnicza dla słuch, szkół poli­
tycznych 17.15 „Swojskie melodie“ 18.00 
Polskie pieśni ludowe 18.20 Kronika kul­
turalna xo.50 „Słuchamy muzyki“ 19.20 
Konc. chopinowski 20.30 Konc. 21.40 „Bu 
ry“ — opowiadanie J. Rybczyńskiego 22.00 
Rad. kurs. jęz. ros. dla początkujących 
22.20 Muz. tan.

Na fali 367 m.
Program dnia 7.43 13.05 Wiad. 5.05 

6.00 7.00 7.50 12.04 14.00 21.30 23.55
5.25 Muz. 6.15 Konc. solistów 6.30 Kai. 

Rad. 6.37 „Z piosenką do pracv" 6.45 Dla 
wychowawczyń przedszkoli 6.50 Gim. 7.15 
Konc. popul. 8.00 Konc. 9.00 Dla kl. VII
9.30 Konc. solistów 10.00 Muz. rozrywk. 
10.25 Konc. kameralny 10.55 Skrzynka 
ogólna 11.05 Dla kl. I—II 11.30 Muz I 
Aktualn. 12.10 Melodie lud. 13.10 Prze­
gląd prasy stołecznej 13.15 „Nowy pra 
cownik“ — ode. opowiadania S. Antono­
wa 13.55 Robert Schumann: Cvkl pieśni 
pt. „Liederkreis“ 14.10 Dla kl. III—IV
14.30 Muz. filmowa 15.00 Wszechnica Ra 
diowa 15.20 Aud. Studentów Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Warszawie ‘ 16.0Ó 
Konc. popołud. muz. ros. I radź 17.00

życia Związku Radzieckiego“ 17.30

„Na warszawskiej fali“ 18.00 „Ze spoi*  
tu“ 18.05 Lehar: „Wiązanka melodii z o- 
peretki „Kraina uśmiechu“ 18.20 Z cy- 
kiu: „Sonaty Beethovena“ Sonata g-moll 
op. 49 Nr 1. Sonata g-durop. 49 Nr 2. So­
nata F-dur op. 54 wyk. A. Schnabel 18.50 
Omówienie miesięcznika „Horyzonty tech 
niki“ 19.00 Muz. i Aktualn. 19.25 Aud. 
o książce Sokołowa Ni kitowa pt. „Opowie­
ści i opowiadania“ 19.48 Konc. estrad. 
20.40 Reportaż literacki 21.00 Gra Ork. 
tan. 21.45 Wiad. sport. 21.50 S. Moniusz­
ko: Verbum Nobile - opera. Wykonawcy 
Opera Krakowska i Chór PR pod dyr. G. 
Fitelberga — komentarz Romana Jasiń­
skiego 23.05 Muz. tan.

Polskie. Radio zastrzega sobie możlf- 
wosę zmian w programie.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik ..Radio i Świat“.
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